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W dniu dzisiejszym w pruskiej Izbie depu
towanych według wszelkiego prawdopodobieństwa 
czytany będzie po raz pierwszy projekt do prawa 
o języku urzędowym i projekt do prawa o zarzą
dzie majątku dyecezyalnego. Nie możemy się 
łudzić — oba projekty przejdą niechybnie wpier- 
wszem czytaniu i oddane będą komisyi, która,

■ ¿o najwięcej, małe w nich porobi zmiany, o od
rzuceniu ich przez Izbę mowy być nie może. 
Nam zagrożonym pod religijnym i narodowym 
względem, oddanym na łaskę lub niełaskę anty
katolickiej i antypolskiej większości, nie pozo- 
staje nic innego jak skupić się w jednę nierozer- 
wauą falangę ze zdwojonym zapałem i gorliwo
ścią bronić świętych praw naszych, praw Kościoła 
i Ojczyzny. Naród cały odezwał się głośno i wy
powiedział zdanie swoje. Posłowie nasi, którym 
dziś już książę kanclerz zarzucać nie będzie, iż 
na lud powoływać się nie mogą, zrobią co do 
nich należy. — Reszta zależeć będzie od woli 
Najwyższego i od sumiennego wypełniania obo
wiązków naszych.

Telegramy donoszące nam o ściślejszych 
rach do francuskiej Izby deputowanych nie 
•yt pocieszające. Z pomiędzy 80 deputowa- 

38 należy do obozu republikańskiego, 26 do 
ników cesarstwa, a tylko 16 do konserwa- 
w. W 8 okręgu Paryża zwyciężył ks. Deca- 
andydata Bonapartystów, którym był Raoul 
,1; księżę otrzymał 7,238 głosów, na które 
li się głównie republikanie, cofnąwszy swe- 
andydata, Duval otrzymał głosów 3,474. 
mych okręgach departamentu Sekwany wy- 
j samych republikanów: pp. Tirard, Spuller,

.ćbault, Casse, Farcy, Targe, Bamberger, Tal- 
andier, Deschanel. W departamencie Eure zwy- 
nężył bonapartysta Raoul Duval; ze znanych 
radykałów wybrani zostali Naquet, Duportal 

Lockroy.
Parlament włoski został wczoraj przez króla 

.Viktora Emanuela osobiście otwarty. W mowie 
ul tronu monarcha apenińskiego półwyspu za- 
>ewnia poddanych swoich, że tak z wewnętrz- 
lych jak zewnętrznych stosunków kraju zupełnie 
est zadowolony.... Porozumiawszy się z rządem 
ustro-węgierskim, odkupił rząd włoski koleje 
ombardzkie i po dokonaniu tego Wielkiego czynu 
śmiało przystępuje do załatwieniauajtrudniejszych 
roblematów, jakiemi się obecnie zajmują rządy 

parlamenty najucywilizowańszycb narodów.“ 
Przedłożony wam będzie, mówi król Wiktor do 
eprezentantów ludu włoskiego, układ pomiędzy 
Błochami a Austryą, dotyczący kolei lombardz- 
ich, jako też projekt dotyczący zakupna innych 
olei krajowych. Aczkolwiek operacye te prze- 
iążają skarb państwa, mam silną nadzieję, że 

obecnej sesyi równowaga pomiędzy dochodami 
rozchodami państwa po raz pierwszy do skutku 

rzyjdzie bez., zbytniego przeciążenia kraju poda
żami. Życzeniem mojem jest, abyście korzy- 
tali z bogatego doświadczenia, dotychczasowe 
łędy naprawili, dochody skarbu podnieśli, po
karali się o większy odbyt dla płodów włoskich, 
e naruszając przytem kardynalnych zasad wol

ego handlu.“ Zwracając się potem do stanu 
mii, powiada król Wilktor, że dumny jest z po- 
ępów armii, o jakich się z okazyi ćwiczeń woj- 
kowych przekonał, i wzywa parlament, aby pa
łętał o marynarce włoskiej. „Życzeniem mojem 

sst wpoić w kraj cały zaufanie we własną siłę, 
Itóre jest najpewniejszą rękojmią samodzielności 
niepodległości.“

Wyraziwszy zadowolenie swoje z wizyty ce- 
.rza austryackiego i niemieckiego dla których 
Venecya i Medyolan były godnymi tłómaczami 
■żuć włoskiego narodu“ mówi o sprawie wscho- 
nej: Powstanie w Bośnii i Hercegowinie spo- 
odowało w danie się w tę sprawę mocarstw 
¡rarantujących całość otomańskiego państwa. 
Jwazałem za rzecz stósowną porozumiawszy się 
inneini mocarstwami wziąść udział w sprawie 
zywrócenia pokoju na wschodzie i ulepszenia 
di chrześeiańskich narodów. Ponieważ Sułtan 
jyjazme propozycye nasze przyjął, spodziewam 
ę ze prędkie i rzetelne przeprowadzenie zapowie- 
yaRye i reform spokój w swych okolicach przy- 

cic. Włochy wypełnią obowiązek swój jako 
locars wo pierwszorzędne“ przyczvniając się do 
zjmania pokoju i starając się o rozwój swych 
itytucyi. Mowę tę, jak donosi Biuro Wolffa 
?yj4 parlament włoski z wielkim zapałem 
mianowicie ustępy w których mowa o zrówno

ważeniu wydatków z rozchodami, o marynarce 
i wizytach cesarskich.

O rokowaniach jenerała Rodicz z powstań
cami, którzy się do Dubrownika schronili donosi 
zwykle dobrze poinformowana Politische 
Correspondenz co następuje: Jene
rał radził obecnym dowódzcom powstańców, 
aby wrócili do kraju i starali się ziomków swych 
skłonić do złożenia broni. Oświadczywszy, że mo
carstwa starać się będą o przeprowadzenie zapo
wiedzianych reform, zwrócił uwagę na to, że 
z końcem bieżącego miesiąca przestanie rząd au- 
stryacki udzielać wychodźcom dalszej zapomogi, 
a nadto bardziej aniżeli dotychczas obostrzy straż 
graniczną, aby nadal nie zaopatrywano powstań
ców skrycie w broń i amunicyą. Powstańcy 
oświadczyli, źe dopiero wtenczas powrócić będą 
mogli do Ojczyzny, skoro pokój przywróconym 
zostanie i prosili aby głównie o to się starano. 
Oprócz tego donosi Pol. Cor r., że książę czar
nogórski oświadczył jenerałowi Rodiczowi w Ce- 
tynii że ze swej strony wszelkich dołoży starań, 
aby powstańców skłonić do złożenia broni.

Oprócz wspomnianego przez nas wczoraj 
adresu, podpisywanego przez duchownych — wy
słało i obywatelstwo lwowskie osobny adres do 
Jego Emineneyi księdza Kardynała Prymasa. 
Adres ten brzmi jak następuje:

Najprzewielebniejszy Księże Prymasie!
Serdecznem a wymownem weselem napełniła 

polskie a katolickie serca nasze radosna nowina, 
że Wasza Eminencya Księże Kardynale przybyć 
raczysz do Lwowa, że więc i Ziemia Halicka 
i jej mieszkańcy będą mogli złożyć osobiście hołd 
swego uznania i uwielbienia Najwyższemu Ko
ścioła Polskiego Zwierzchnikowi. A tern bardziej 
pragnęliśmy całą duszą urzeczywistnienia tej 
błogiej nadziei, że hołd nasz dla Prymasa Pol
skiego byłby się łączył z głębokiem i świętem 
uczuciem wdzięczności i uznania dla Biskupa 
Obywatela, co z nieustraszoną odwagą stanął 
w obronie praw Kościoła i narodowości, z nie
ugiętym umysłem zniósł mężnie a wytrwale 
wszystkie prześladowania, wszystkie cierpienia, 
z jakiemi się na tej chlubnej drodze świętego obo
wiązku spotkać wypadło.

To też spodziewane przybycie Waszej Emi- 
nencyi do Lwowa byłoby się dla nas stało uro
czystym dniem radości i wesela, piękną i wznio
słą chwilą żywszego i głębszego poczucia naszej 
jedności i solidarności z całym Świętym Ko
ściołem, z całą wiarą ojców naszych; jedności 
i solidarności z całym narodem naszym.

Takiego dnia Kościelnego i Narodowego 
Święta nie każdemu z nas doczekać!

Niestety i tej pociechy w utrapieniach na
szych nie dozwolono nam dostąpić.

Żywioły dwakroć nam wrogie, bo wrogie Ko
ściołowi i Ojczyźnie sięgly po za kresy, swoich 
dzierżaw, aby Waszej Emineneyi i nam nową 
dotkliwą wyrządzić krzywdę.

Ale i najpotężniejsze ramię do uczuć, do 
przekonań naszych nie sięgnie.

, Z mniejszem weselem, z uczuciem boleści 
i żalu do tych, co nam stawili zapory, posyłamy 
dziś Waszej Emineneyi do Stolicy Piotrowej te 
same serdeczne słowe uznania i hołdu, wdzię
czności i uwielbienia, któreśmy tak gorąco pra
gnęli osobiście wypowiedzieć.

P*5g Najwyższy i Miłosierny dozwoli 
Ci Najprzewielebniejszy Księże Prymasie rychło 
wiocić na ojczystą ziemię, i pozostać na niej 
długie lata filarem Świętego Kościoła a chlubą 
Polskiego narodu.

Czytamy w Dzienniku: 
„Kurierowi Poznańskiemu nie

doba się mowa ks. Krechowieckiego nad grób 
śp. Goszczyńskiego, zarzuca więc z lekkiem serc 
naszemu korespondentowi jej sfałszowanie a n 
nowicie, że w numerze 51 Dziennika w uf 
pie na str 2 w wierszu 30 łamu 1, poczynając 
się od I o t r z e b a, byśmy poświęcali i t. d. 
winno być Niemożna. Nie wchodząc w to 
poprawka Kury er a nie odpowiada dalsze 
sensowi słów kaznodziei, zaznaczony że Kurj 
opiera swe twierdzenie na podaniu tej mowy pi 
Gaz. Nar., która, co Kury er owi wiado 
w num. 50 oświadcza, że podana przez nią m< 
mieści wiele błędów i dla tego w oddzielnej 
odbitce, oczyszczoną z wszelkich omyłek ogł 
Czyżby więc nie należało raczej do tej cliwifi

czekać , niż zarzuty fałszu ciskać ? Co do nas 
niniejszem wzywamy naszego korespondenta, aby 
nam czy to drogą telegraficzną czy zwyczajną stó- 
sowne wyjaśnienie nadesłał.“

Dziennik ma szczególny zwyczaj każdą 
rzecz po swojemu przedstawić iad usum Del- 
phini przekręcić.

Myśmy nic nie powiedzieli czy się nam mowa 
ks. Krechowieckiego podobała czy nie podobała; 
nam się nie podobała wersya Dziennikowa 
tej mowy, która jest oczywiście fałszywa. Myśmy 
także zgoła poprawki „Nie można“ zamiast „Po
trzeba“ od siebie nie nasuwali. Twierdziliśmy 
po prostu i twierdzimy, że ksiądz katolicki nie 
powiedział niedorzecznie, „że protestuje przeciw 
tym fałszywym naukom, które głoszą, iż religia 
może kiedy wymagać, aby sprawy nadziemskie 
miały pierwszeństwo przed sprawą narodową.“ 
Wiemy że to zgoła niepodobna i „z lekkiem ser
cem“ zawczasu zaręczamy, że korespondent Dzien
nika co najmniej się przesłyszał, że mowy nie 
podał tak, jak była wygłoszoną. Dowodem tego, 
że mimo wezwania Dziennika milczy.

Trzydzieste piąte

Walne Zebranie
Towarzystwa Pomocy Naukowej

Imienia Karola Marcinkowskiego.

Wczoraj po południu o godzinie 4tej zagaił 
na wielkiej sali Bazarowej w imieniu niemocą 
złożonego prezesa JW. księdza Prałata Brze
zińskiego, pan prof. dr. Rymarkiewicz 
wiceprezes, Walne Zebranie Towarzystwa Pomocy 
Naukowej. Członków towarzystwa zebrała się 
liczba bardzo znaczna tak z prowincyi jako 
i z miasta naszego, tak świeckich jak i ducho
wnych. Szanowny wiceprezes towarzystwa prof. 
dr. Rymarkiewicz powitał zebranych i zagaił po
siedzenie mową, w której po mistrzowsku skreślił 
tak stan Towarzystwa jak i jego cele i kieru
nek, w którym nadal pracować zamierza.

Szanowny wiceprezes wspomniał chlubnie 
o powiatach bukowskim i pleszewskim, w któ
rych staraniem komitetu znaczna liczba 
obywateli wstąpiła w roku ubiegłym do Towa
rzystwa; wspomniał o stowarzyszeniach, korpora- 
cyacb i Spółkach zasilających ofiarami swemi 
fundusze Towarzystwa, .jak np. Spółka bazarowa, 
Spółka miłosłiwska i śremska, tutejsze Koło to
warzyskie i t. d. i t. d. Wspomniał o byłych 
stypendyatach, którzy z uznania godną wdzię
cznością nietylko jako członkowie Towarzystwu 
usługi swe ofiarują, ale nadto spłacają ode
brane sumy. Mimo tej ofiarności, która wśród 
ciężkich prób i doświadczeń, jakie obecnie prze
chodzimy, na tern większe zasługuje uznanie, 
Towarzystwo zaledwie 1I3 część zgłaszającej się 
młodzieży uwzględnić mogło.

Przewodniczącym obrano jednomyślnie pana 
Władysława Bentkowskiego, który powoła
wszy na sekretarzy ks. licencyata Chotkowskiego 
i prof. Jerzykiewicza przystąpił do trzeciego pun
ktu porządku dziennego i zawezwał sekretarza ks. 
Chotkowskiego do ] rzeczytania sprawozdania z 
34 walnego zebrania z dnia 23 lutego r. z., któ
re przyjęto i do akt złożono.

Następnie wzywa przewodniczący, aby w miej
sce ustępujących z dyrekcyi członków zamiejsco
wych Chłapowskiego Tadeusza, Radońskiego Ata
nazego, i zamiejscowych ś. p. Leona Smitko- 
wskiego i dr. Mateckiego, oraz pana sędziego 
Lewandowskiego, który opuściwszy Poznań z licz
by miejscowych członków dyrekcyi ustąpił, obra
no nowych pięciu członków dyrekcyi: trzech miej
scowych dwóch zamiejscowych. Celem łatwiej
szego policzenia oddanych głosów powołuje prze
wodniczący na sekretarzów ks. prób. Antoniewi
cza Niezielińskiego, prof. Franciszka Cybicho- 
wskiego, ks. Chrustowicza, dr. Kusztelana, panów 
Bolesława Leitgebra i Kazmirza Ponińskiego. Po 
zamknięciu głosowania przystąpiono do 5 nume
ru porządku dziennego i wezwano dyrekcyą do 
złożenia sprawozdania z rachunków Towarzystwa 
za rok 1875 a 35 istnienia Towarzystwa. W i- 
mieniu dyrekcyi odczytał p. dr. Wituski sprawo
zdanie, z którego wyjmujemy następujące dane.

„Jeżeli rok ubiegły, mówił prof. Wituski, 
z ktorego mamy wam, szanowni panowie, zdać z tego 
miejsca sprawę z powodu czasów trudnych i ogólnego 
niedostatku, nie był dla Towarzystwa Pomocy Naukowej 
tak pomyślnym, jakby tego i uznana ważność tej insty-

tucyi i wzrastające potrzeby spodziewać się nakazywały, 
— to przecież na chlubę obywatelstwa naszego i na po
ciechę biednej uczącej się młodzieży z prawdziwem zado
woleniem w sprawozdaniu tem zapisujemy, że wypadek 
składek zeszłorocznych, dochodzących sumy lat dawniej
szych, uspokoił i usunął obawy nasze. Skoro zatem po
mimo tylu dotkliwych ciosów, pomimo tylu klęsk tak 
materyalnych jak moralnych, jakie kilkoletni nieurodzaj, 
brak ogólny pieniędzy, i powiedzmy po prostu, powszechna 
bieda, które od lat kilku prowincyą naszę trapią; jeżeli 
pomimo ogólnego zobojętnienia dla wszystkich instytucyi 
dobroczynnych i do spraw ogół obchodzących, Towarzy
stwo nasze w ostatnim roku ani w dochodach ani w zau
faniu szacunku waszym, szanowni członkowie, żadnego 
nie doznało uszczerbku, lecz przeciwnie wzrosło i umo
cniło się, toć w tem. szanowni panowie, widać nie tylko 
łaskę Opatrzności, która to Towarzystwo nasze widocznie 
ma w swojej opiece, lecz nowym jest dowodem prawdzi
wości zdania, już nieraz z tego tu miejsca słyszanego, 
żo ono głębokie w życiu naszóm zapuściło korzenie, że 
stało potrzebą, która nawet w czasie powszechnej klęski 
domaga się od nas zaspokojenia i że nawet żadne wpły
wy czasowe ani go w egzystencyi podkopać ani o upadek 
przyprowadzić nie zdołają. Lata ostatnie klęsk prywa
tnych i utrapień publicznych, a osobliwie ciężki rok ubie
gły, stały się kamieniem probierczym dla instytucyi na
szej i dają nam prawo do tem pomyślniejszych nadziei 
na przyszłość, że tylko potrzeba zmiany na lepsze w ma- 
teryalnem położeniu ogólnem i powrotu znośniejszych 
stosunków dla znacznej części współpracowników naszych 
a wróci dawniejsza ofiarność na chwałę naszą i pociechę 
uczącej się młodzieży naszej.

Ten pomyślny wypadek materyalny zawdzięcza To
warzystwo nie tylko znanej ofiarności swych członków, 
którzy jeżeli kiedy, to zaiste w roku ubiegłym dzielili się 
wdowim groszem z młodzieżą, pomocy ich potrzebującą; 
zawdzięcza wspaniałomyślności pojedynczych dobroczyń
ców i korporacyi, zawdzięcza osobom w skład komitetów 
powiatowych wchodzącym, które obok składek czas i pra
cę sprawie jego poświęcają; zawdzięcza przedewszystkiem 
chwalebnym zabiegom i niezrównanej gorliwości tych 
członków w komitetach, którzy się ściąganiem składek 
po powiatach trudnią, którzy w kilku powiatach gorliwo- 
wością własną brak działania zbiorowego zastępując i ca
ły ciężar na barkach swoich dźwigając, nie szczędzą 
czasu ani kosztów, i często z narażeniem się osobistem 
obowiązek, obowiązek ten obywatelski gorliwie wypełniają. 
Jeżeli kiedy to teraz właśnie uwiia sobie dyrekcyą za miły 
obowiązek złożyć tym niezmordowanym współpracowni
kom w imieniu Towarzystwa i młodzieży, publiczne a ser
deczne podziękowanie. Oby to uznanie było dla nich na
grodą i zachętą do dalszych poświęceń dla ubogiej mło
dzieży, pomocy naszej wyglądającej, i oby przykład ich 
gorliwości był wzorem dla tych, którzy uchylanie się od 
Towarzystwa barwią przyczynami na pozór tylko słu- 
sznemi, chociaż, od lat 35 są świadkami nie tylko bło
gich jego owoców lecz i prawdy często głoszonej) że nie
koniecznie wysokość składek jest najsilniejszą podstawą 
instytucyi dobroczynnych.

Prośba nasza w kilku sprawozdaniach lat poprze
dnich do komitetów ponawiana, aby rychlejszem zbiera- 
raniem i przesyłaniem do kasy głównej składek posta
wiły dyrekcyą w możności ułożenia choćby w przybliże
niu jakiegoś etatu, nie odniosła wszędzie pomyślnego 
skutku, jak w latach dawniejszych tak i w ubiegłym 
roku znowu znaczna część składek dopiero w grudniu 
nadeszła, dla tego też dyrekcyą w ciągłej żyjąc obawie, 
czy będzie mogła zaspokoić potrzeby młodzieży już na 
funduszu będącej, wszelkie nowe podania o wsparcia od
rzucać musiała.

Z wykazu młodzieży po różnych instytutach nau
kowych wspieranej okazuje się, że dyrekcyą przeszło je
denaście tysięcy talarów wydała, a pomimo to z żalem 
przychodzi nam wyznać, że suma ta ani w części nie wy
starczyła na zaspokojenie licznych próśb, które bezustan
nie odbieramy i że musieliśmy i w roku ubiegłym odmó
wić znowu pomocy znacznej liczbie młodzieży, za którą 
najpiękniejsze świadectwa naukowe i rzeczywista potrzeba 
przemawiały. Liczba ich doszła w roku ubiegłm do 80, 
a w liczbie tej było przeszło 60 uczniów uniwersyteckich 
i do wyższych zawodów techn cznych przysposobionych, 
i przyjść nawet do tego musiało, żeśmy, nie chcąc wy) 
stawiać młodzieży na bezskuteczne ponawianie podań 
o wsparcie a sobie chcąc oszczędzić przykrości ciągłego 
odmawiania, zmuszeni byli pod koniec roku ubiegłego wy
dać do komitetów odezwę aby powiatowców swoich o sta
nie funduszów naszych i o absolutnej niemożności przyj
mowania nowych stypendyatów poinformować zechciały. 
Jak pocieszającem j'est przeto z jednej strony, że tak zna
czna liczba młodzieży kosztem Towarzystwa wspieranej, 
ukończywszy nauki, zajmie pewno w społeczeństwie sta) 
nowisko, zapewni sobie los i zapełni ubytki w szeregach 
składkujących członków, tak z drugiej strony boleć nad 
tem trzeba, żc tylu młodzieńcom, tak blisko ukończenia 
nauki będącym, nie można było podać pomocnej ręki. 
Młodzież ta ukończywszy nauki, mogłaby wiele przynieść 
korzyści, w braku jednak pomocy, widzi los swój na szwank 
narażony i częstoć do celu dojść nie może. To też jak 
z jednej strony cieszyć się nad tem możemy, że obudzili
śmy w powszechności naszej chęć do nauki i przekonanie 
o potrzebie oświaty i że już dawno minęły te czasy, w 
których głównem było zadaniem Towarzystwa naszego wy
szukiwanie młodzieży zdatnej i nauki chciwej, tak z dru
giej zapewne strony smutkiem napełnia każdego na sto
sunki nasze patrzącego, że właśnie teraz, kiedy w społe
czeństwie oglną widać clięć do pracy i szlachetne myśli 
wielkiego twórcy Towarzystwa naszego coraz więcej wszy
stkie warstwy jego przenikają, a młodzież uboga z zapo
mnienia wydobyta i na drogę oświaty skierowana, garnie 
się szczerze do pracy, że właśnie teraz na jej wspieranie 
me ma dostatecznych środków.

Z wykazów liczebnych sprawozdania tego dostrze
żecie, szanowni panowie, żc młodzież w wyborze stanu 
nie może zawsze iść za popędem serca i skłonności swo
ich, ale liczyć się musi z chwilowemi okolicznościami 
Ubyło uczniów wydziału filozoficznego a powiększył się 
tem samem zastęp kształcących się na prawników i leka
rzy. Uwagi rzucone w zeszłorocznćm sprawozdaniu na. 
szem, a wyboru zawodów dotyczące, nie odniosły, jak się
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zdaje żadnego skutku; młodzież, a po części i rodzice nie 
mogą widać pozbyć się przesądu głęboko zakorzenionego, 
że tylko zawody wyższe techniczne i naukowe mogą jej 
zapewnić pewną i korzystną przyszłość. Widać to najle 
piej z wielkiej liczby młodzieży, na akademiach budowni
czych się kształczącej, która i w roku ubiegłym, wbrew 
woli i życzeniu naszemu urosła. Młodzież ta, jeżeli po 
wielu trudach ukończy bardzo i trudną i kosztowną naukę, 
i dojdzie nareszcie do celu, będzie musiała w braku od
powiedniego dla siebie zajęcia w kraju, szukać go po za 
granicami jego, a przez to nie przyniesie korzyści ani To
warzystwu ani społeczeństwu, którego kosztem ukończyła 
naukę. Dyrekcya. jak to już w zeszłorocznem wypowie
działa sprawozdaniu, nie może na wybór stanu młodzieży 
żadnego wywierać wpływu, i nie ma do tego nawet spo
sobności; nie mniej atoli ma to przekonanie, że byłoby 
to wdzięcznem zadaniem tak komitetów, jako też zebrań 
powiatowych, gdyby się na swych posiedzeniach nad tą 
kwestyą zastanawiać zechciały i starały się, gdzie się do 
togo nadarzy sposobność, wpajać w umysł młodzieży to 
przekonanie, że ona celom swoim skromniejsze nadać winna 
rozmiary, i że niższe wykształcenie, byle ogólniejsze 4 całe 
warstwy społeczeństwa ogarniające, może w pewnych ra
zach być dla ogółu korzystniejszem od wysokiej nauki 
niewielu indywiduów. Dyskusya nad tym przedmiotem na
stręczyłaby niejednej zdrowej uwagi i wskazówki dla Dy- 
rekcyi, a przyjęlibyśmy je z prawdziwą wdzięcznością, jak 
z szczeróm uznaniem odbieramy raz poraź wskazówki tak 
komitetów, jak pojedynczych członków, o dobro Towarzy
stwa dbałych, z których ile tylko można, korzystać się 
staramy,

O młodzieży groszem publicznem wspieranej po
wtórzyć tylko możemy, że bez wyjątku starała się się do- 
bremi obyczajami i usilnością pracy okazywać godną 
świadczonego sobie dobrodziejstwa. Młodzieńcy wspierani 
w gimnazyach i seminaryach po największej części pierw
sze w klasach zajmowali miejsca; wszyscy bez wyjątku 
posunięci zostali do wyższych kląss, a między niemi kilku 
z nagrodą publiczną, Nie mniejsze zadowolnionie sprawia 
rzut oka na młodzież uniwersytecką, z funduszów naszych 
wspieraną; kończy ona teraz z bardzo małemi wyjątkami 
studia uniworsyteckie, i składa po większej części zaraz 
po ukończonym kursie egzamina krajowe, co dawniej od
kładane do późniejszego czasu, odbierało jej nieraz odwa
gę i odwodziło od wytkniętego celu. Dyrekcya miała kil
kakrotnie sposobność słyszeć w tym względzie zdania osób 
kompetentnych i zbliska na zmianę tę patrzących, i ma 
prawdziwe zadowolnienie, że zaprowadzeniem niektórych 
wymagalności przy udzielaniu stypendyów wdrożyła mło
dzież do regularniejszej i w skntkach pewniejszej pracy.

Mówiąc o młodzieży akademickiej, mamy obowiązek 
na pociechę naszą i na chwałę dawniejszych stypendyatów 
naszych ponownie odeprzeć niesłuszne skargi na niewdzię
czność, które się i pomiędzy publicznością utrzymują i 
nawet na zebraniach powiatowych znajdują wiarę. Może 
Was, Szanowni Panowie, Dyrekcya zapewnić, skargi te są 
niesłuszne, i że, ile razy domagała się Dyrekcya od Ko
mitetów, aby jej z wykazów dawniejszych stypendyatów. 
które się w aktach komitetowych znajdować powinny, a 
do których wydrukowany wykaz młodzieży funduszami 
Towarzystwa w latach 1871 — 1875 wspieranej, w myśl 
uchwały Waszej zeszłorocznej sporządzony, w dostatecznej 
liczbie egzemplarzy do komitetów rozesłany został, wy
mieniono nazwiska osób takich, nie poczuwających się do 
moralnego obowiązku, wtedy żadnej nie odbierała odpo
wiedzi. Dyrekcyi znany jest tylko jeden przypadek, że 
ani nawoływanie komitetu, ani odezwanie jej samej, żad
nego nie odniosły skutku; czemżeż jest przecież ten jeden 
przypadek w porównaniu z zastępem tych mężów, którzy 
w dowód wdzięczności swojej dla tej Instytucyi, która się 
całkiem lub częściowo do ich wykształcenia przyczyniła, 
i składki i usługi swoje z największą gotowością niosą 
w ofierze.

Z głęboką boleścią przychodzi nam, Szanowni Pa
nowie, z miejsca tego naznaczyć, że rok ubiegły jakby 
na domiar złego, więcej niż lata poprzednio, zrobił wyło
mów w szeregach współpracowników naszych, i tak już 
znacznie przerzedzonych. Niech nam na.pierwszem miej-- 
scu wolno będzie jeszcze raz z tego mićjs.ca wspomnieć 
z wdzięcznością sp. Karola Libelta, długoletniego 
Członka Dyrekpyi i Komitetu wągrowieckicgo. Czem był 
sławny nasz ziomek jako głęboki myśliciel i niespracowa- 

. ny przodownik we wszystkich pracach, dobra współoby
wateli mających na celu, powszechnie jest znanem. Do 
nas należy zapisać dla wiadomości potomności naszej, że 
śp. Libelt obok innych szeroko obmyślanych planów, ma
jących na celu naprawę stosunków naszych socyalnych, 
pierwszy rzucił myśl założenia Towarzystwa pomocy nau
kowej, która praktyczny zmysł naszego fundatora pochwy
cił i przeprowadził. Cześć niechaj będzie mężowi, który 
do ostatniej godziny życia pracował dla Towarzystwa na
szego.

Nie mniejszą poniósł stratę komitet gnieźnieński 
przez śmierć dwóch swoich członków, nieodżałowanej pa
mięci Nepomucena Budzińskiego iks. kanoni
ka Wojciechowskiego. Komuż z Was Panowie, 
nie znane nazwisko pierwszego; komuż nie wiadomo, że 
był wszędzie, gdzie obowiązki obywatelskie obecności i 
pracy wymagały, a każde jego słowo, przechowane nam 
w protokułach zebrań członków naszego Towarzystwa 
w powiecie gnieźnieńskim, jest dowodem praktycznego zmy
słu i rozumnego pojmowania intencyi i szlachetnej myśli 
dla której pracujemy. Bolejemy niemniej nad dotkliwą 
stratą dostojnej osoby śp. księdza Wojciechowskiego. Przy-, 
pominacie sobie zapewne wszyscy Panowie, to spokojne 
życzliwe oblicze czcigodnego kapłana, który rok rocznie 
w zebraniach naszych żywy brał udział i Towarzystwo 
nasze szczególną otaczał troskliwością. Dotkliwą jest ta
kże strata, jaką poniósł komitet powiatu śron skiego przez 
śmierć śp, Lisieckiego i przez przeniesienie dr. Sz e- 
n i c a do Szląska. Gorliwy od lat kilkunastu członek ko
mitetu, zrozumiał zacny profesor lepiej, niż wielu innych 
i znaczenie Towarzystwa naszego i obowiązki, jakie na 
niego wkładało, i z rzadką sumiennością poświęcał mu 
czas i siły swojo, pełniąc przez długi szereg lat urząd 
sekretarza i podskarbiego w powiecie śremskim. Nie mniej
szy mamy obowiązek zawiadomić Szanowne Zgromadzenie 
o stracie, jaką, powiaty krotoszyński, czarnkowski i mia
sta Poznania przez śmierć śp. Teofila C h Osiow
skiego, dziedzica Głuchowa, dr. Jezierskiego 
z Czarnkowa i prof, Karola Szymańskiego po
niosły. Mówiąc o stratach tych osób, tak nam wszystkim 
drogich, godziło się zepewne na pierwszym miejscu wspo
mnieć śp. Leona Smitko w skiego, którego nagła 
śmierć z pośród nas wyrwała. Pełen poświęcenia i zasług 
dla Towarzystwa naszego, brał śp. Smitkowski pomimo 
podeszłego wieku i innych licznych obowiązków, które 
rzadkie zaufanie współobywateli na niego wkładało, do 
końca życia swego żywy udział w czynnościach dyrekcyi, 
a zwykłą sobie sumiennością i dokładnością w obrabia
niu przyjętego decernatu niemałe Dyrekcyi i całemu To
warzystwu oddał usługi, i na zawsze we wdzięcznej pozo
stanie u nas pamięci.

Dzieląc się z Wami, Szanowni Panowie, temi smu- 
tnemi wiadomościami, jesteśmy zaiste nie bez powodu 
przejęci żalem nad stratą tylu przyjaciół i współpraco
wników naszych. Naturalna to rzeczy ludzkich kolej, że 
jedna genoracya ustępuje drugiej, że starsi robią miejsce 
młodszym; otóż, gdyby pewność tego naturalnepo nastę
pstwa nas także krzepiła, nie byłoby zaiste na w idok tylu 
wypadków śmierci serce nasze przejęte trwogą o los dal
szy tej instytucyi, z którąśmy zrośli i którąśmy tak szcze
rze pokochali; owszem z chlubą i dumą spoglądalibyśmy 
na tych, którzy po nas pozostaną spadkobiercami uczci
wych prac i zabiegów naszych. Lecz owych następców 
młodszego pokolenia mały tylko zastęp bierze udział w pra
cach naszych, rzadko ich kiedy widzimy na zebraniach

wykształcenia i podeszłego wieku wsparcia od- 1 
mówić musiano, trzeci obecnie uczy się gospo
darstwa na Szląsku, 4 prawdopodobnie wsparcie 
otrzyma.

Ponieważ tak w sprawozdaniu odczytanem 
jako też i w czasie ustnych rozpraw dyrekcya 
wyraziła zdanie, „że nie może na wybór stanu 
młodzieży wpływać“1 przeto dr. Zielewicz 
oświadcza, że jeżeli dyrekcyi która w swoim za
kresie jest niejakoś ministerstwem oświaty, może 
trafić do serc publiczności i pobudzić ją do da
wania składek, to również może wpłynąć na kierunek 
w jakim się według jej życzenia młodzież kształ
cić powinna; dyrekcya powinna po prostu 
oświadczyć, że do takich a takich zawodów zgła
szających się ludzi popierać będzie. Zgadzając 
się w ogóle na propozycyą p. Buchowskiego mo
dyfikuje ją dr. Zielewicz o tyle, żeby nie ze 
szkół elementarnych brano kandydatów, ale do
piero po ukończeniu kilku klas gimnazyalnych. 
Pan Buchowski objaśnia swe wyrażenie w ten 
sposób, że życzeniem jego jest, aby komitety ze 
szkół elementarnych wybierały zdolniejszych 
chłopców i starały się o ich kształcenie w szko
łach wyższych, choć nie wyklucza bynajmniej 
i kandydatów ze szkół elementarnych prosto do 
rzemiosł przechodzących. Członek dyrekcyi prof. 
Motty oświadcza p. Zielewiczowi, że dyrekcya 
działa w tym kierunku od lat pięciu jak się 
o tern z jej sprawozdań przekonać można. Co
rocznie wypowiada ona życzenia, aby młodzież 
ku rzemieślniczym zwracała się zawodom i w tym 
duchu odzywa się do publiczności, do komitetów. 
Wyszukiwanie kandydatów leży już po za zakre- | 
sem działania dyrekcyi, która nie może zgłasza
jącym się do niej po wsparcie do pewnego za
wodu kandydatom nakazywać, ani nawet radzić, 
żeby ten lub ów zawód sobie obrali, Jako do
wód działalność swoją w tym względzie przytacza 
mówca, iż dyrekcya umieściła przed kilkoma 
miesiącami w zakładzie p. Zeylanda abituryenta, 
uczącego się stolarstwa.

Pan dr. Zielewicz przyznaje słuszność 
wywodów poprzedniego mówcy, ale nie zgadza 
się na to iżby do tego koniecznie potrzebnym 
być miało wyższe wykształcenie. Nam potrzeba 
w stanie rzemieślniczym nie wyższego wykształ
cenia, ale w ogóle wykształcenia, oświaty. Mówca 
jak z jednej strony nie życzy sobie, aby brano 
chłopców ze szkoły elementarnej, tak znów 
z drugiej strony wymaganie świadectw dojrzałości 
uważa za zbyt wygórowane. Oprócz tego żąda 
mówca, aby we wniosku p. Buchowskiego

„Towarzystwo Pomocy Naukowej starać 
się powinno, aby młodzież pobierająca wspar
cie o ile możności praktyczne obierała 
zawody1'

wyrazy „praktyczne zawody“ zmieniono na „rze
miosła." Prof. Motty oświadcza, iż złożenie 
egzaminu dojrzałości lub skończenie klas wyż
szych jest dla Dyrekcyi ideałem, do którego 
zdąża; zwyczajnie zaś zadowala się przy mło
dzieży zabierającej się do rzemiosł świadectwem 
z tercyi. Na żądanie p. Buchowskiego, aby 
wspierać młodzież z jak najniższem wykształce
niem, odpowiada mówca, że celem, do którego 
Dyrekcya zmierza, jest podniesienie przemysłu 
przez ludzi inteligentnych, którzy by zapładniając 
rzemiosła swym umysłem, przemysł naszego 
Księstwa podźwignąć i na nowe tory popchnąć 
umieli (bfawo). Pan Koczorowski przychyla 
się do stanowiska, jakie w tej kwestyi zajęła 
Dyrekcya. Walne zebranie jednomyślnie przyj
muje wniosek p. Buchowskiego.

Ks. dziekan Hebanowski w imieniu ko
mitetu bukowskiego wnosi:

„aby Dyrekcya zawiadomiała odnośne 
komitety powiatowe o przyjęciu na fundusz 
młodzieńców, kóryrn wprost, bez porozu
mienia się z komitetem, wsparcia udzie
liła.“

Prof. Motty oświadcza, że gorącem życze
niem Dyrekcyi jest działać w jak najściślejszem 
porozumieniu z komitetami i przyrzeka, że 
wniosek komitetu bukowskiego będzie uwzglę
dniony.

Pan Przyłuski prosi w imieniu komi
tetu krotoszyńskiego, aby Dyrekcya uwzględniała 
na przyszłość uczniów gimnazyum krotoszyń
skiego, z których obecnie żaden wsparcia nie po
biera. Dyrekcya przyrzeka, że skoro tylko się 
zgłoszą uczniowie z odpowiedniemi świadectwami, 
nie zaniedba życzeniu petenta zadosyć uczynić.

Ksiądz prób. Niezieliński, członek ko
mitetu powiatu poznańskiego, żali się, że w tym
że powiecie wielu obywateli do Towarzystwa 
wcale nie należy, że na jego wezwanie wcale nie 
odpowiadają lub odpowiadają w sposób im samym 
ubliżający; mówca zapytuje przeto, czy Dyrekcya 
odstąpiła może już od swej dawniejszej zasady, 
wypowiedzianej kiedyś przez ś. p. dr. Cegielskie
go, iż ludu do Towarzystwa wciągać nie radzi — 
bo z braku poparcia u wyższych, do niższych 
nam się trzeba zwrócić warstw narodu.

Profesor M ot ty oświadcza w odpowiedzi, iż 
od 25 lat jego pracy w dyrekcyi, Towarzystwo 
nigdy żadnego stanu nie wykluczało z pośród 
siebie. Kto clice i kto może, niechaj wspiera 
uczącą się młodzież; czy on gospodarz czy rze
mieślnik, to w oczach Dyrekcyi zupełnie obo- 
jętnem.

Pan Trąmpczyński z Międzychodzkiego 
oświadcza, iż w powiecie międzychodzkim, gdzie 
tylko jest 3 obywateli Polaków, główna część 
składek (przeszło 400 marek) wpływa z klasy 
rzemieślniczej i ludu wiejskiego.

Towarzystwa, dla tego, jakkolwiek na teraz zaspokojeni 
Waszą wytrwałością, Szanowni Panowie, i zacnem poczu
ciem obowiązku, które przy każdej sposobności okazujecie 
o przyszłość bez obawy nie jesteśmy.

Skład dyrekcyi Towarzystwa w r. z. był na
stępujący: Ks. prałat Brzeziński prezes, prof. 
Rymarkiewicz jego zastępca, Chłapowski 
Tadeusz, Cybulski Maryau, ks. biskup Janisze
wski, Kantak Eaźmirz, Mieczysław hr. Kwilecki, 
Lewandowski Julian, Łaszczewski Feliks, dr. Ma
łecki, Józef hr. Mielżyński, prof. dr. Motty, Ra- 
doński Anastazy, Smitkowski Leon i dr, Witnski; 
ks. prałat Grandke pełnił obowiązki podskarbiego.

Dyrekcya odbyła w r. z. zwyczajnyck posie
dzeń 24, miała do załatwienia 983 numerów.

Akt ogólnych i osobistych było według spra
wozdania za r. 1874 2449, przybyło w r, z. 36, 
w końcu r. z. było razem 2485.

Dochodu było w r. z. w ogóle tal. 12,896 
sgr. 13, fen. 1; wydatku zaś było tal. 11,067 
sgr. 22 fen. 9; pozostał zatem remanent talarów 
1828 sgr. 20 fen. 4 a z remantem z lat poprze
dnich pozostaje tal. 30,478 sgr. 20.

Największą składkę w r. z. wniosło miasto 
Poznań, bo 3518 marek 59 fen., dalej pow. śrem- 
ski 1617 mar. 20 fen., pleszewski 1517 marek, 
gnieźnieński 1415 m. 95 fen., wrzesiński 1328 
m. 50 fen., z odolanowskiego 813, 26 f.; nic nie 
wpłynęło z bydgoskiego i międzychodzkiego a 
najmniej z międzyrzeckiego, bo tylko 44 marek 
25 fen.

Towarzystwo miało na swem stypendyum w 
uniwersytecie w Berlinie 3 uczniów, w Wrocła
wiu 23, w Greifswaldzie 11, w Hali 1, w Lipsku 
1, w Białogrodzie 1, w akademii rolniczej w Ber
linie 8, w akademii budowniczej w Hanowerze 3, 
kształcących się na budowniczych i rzemieślni
ków w Poznaniu 2, uczącego się handlu w Po
znaniu 1, w gimnazyum Maryi Magdaleny 17, w 
Lesznie 2, w Ostrowie 6, w Trzemesznie 1, Rogo
źnie 1. Inowrocławiu 1, Wągrowcu 1, Gnieźnie 
1, Wałczu 2, w szkole realnej w Poznaniu 1, w 
seminaryum nauczycielskiem w Rawiczu 9, Kcy- 
ni 3, Paradyżu 6, razem 102.

Na samych uniwersytetach w końcu r. z. 
było w ogóle stypendyatów 37. Najwięcej w o- 
góle stypendyatów było z Poznania, bo 24, Ple- 
szewskiego 10, Wrzesińskiego 9, Mogilnickiego i 
Gnieźnieńskiego po 8, z Odolanowskiego 8.

Z stypendyatów w r. z. złożyło egzamin: na 
nauczyciela wyższego gimnazyalnego 1, na leka
rzy praktykujących 3, na doktora medycyny 1, 
na referendaryuszów 3, na nauczycieli elementar
nych 23, egzamin dojrzałości 8.

Najwięcej walnych zebrań odbyło się w Mo- 
gilnickiem, bo 3; w innych powiatach odbyło się 
po 2 lub jednem zebraniu, nie było zaś wcale 
zebrań w bydgoskim, inowrocławskim, między- 
ckodzkim, międzyrzeckim, poznańskim i wrzesiń
skim powiatach, oraz w m. Poznaniu. Obok te
go nie było i posiedzeń komitetowych w bydgo
skim, międzyrzeckim, międzychodzkim, poznań
skim i wrzesińskim.

Zawezwany przez przewodniczącego p. radzca 
Chlebowski odczytuje sprawozdanie z odbytej 
przez wyznaczoną komisyą rewizyi kasy. Komi- 
syą tę tworzyli pp. Liszkowski Kazimirz, Chle
bowski Leon, dr. Rakowicz Tadeusz, Lekszycki 
Józef i znaleźli stan kasy we wzorowym po
rządku. Pan Chlebowski po przeczytaniu obszer
nego sprawozdania, wzywa Walne Zebranie do 
udzielenia pokwitowania kasyerowi J. W. księdzu 
prałatowi Grandkiemu, co też zgromadzeni uczy
nili. Do komisyi rewizyjnej wybrano tychże sa
mych panów co roku zeszłego.

Ponieważ dyrekcya nie stawiła ze swej 
strony żadnych wniosków, udzielił Przewodniczący 
głosu p. Kajetanowi Buchowskiemu, który 
wyraziwszy podziękowanie tak Prezesowi jak i 
całej dyrekcyi za to, iż jej staraniem i zabiega
mi liczba poświęcających się wyższemu zawodowi 
naukowemu młodzieńców, doszła do tak wysokiej 
liczby, że dziś już nawet towarzystwo wszystkim 
pomocy udzielić nie może — otwiera dyskusyą 
nad tein, w jakiby sposób komitety powiatowe 
potrzebom zwiększonym zadośó uczynić mogły. 
Większa część młodzieży naszej, mówił pan Bu- 
chowski, pragnie koniecznie ukończyć nauki gi- 
minazyalne by się następnie poświęcić studyom 
uniwersyteckim lub wyższym zawodom techniczym, 
tymczasem do służby pocztowej, telegraficznej, 
do kantorów, do rzemiosł nikt się nie zgłasza. 
Mówcy głównie idzie o rzemiosła. Nie mamy 
zdolnych monterów, kowalów, ślusarzy tak po
trzebnych w naszych stosunkach 'rolniczych. 
Zadaniem Towarzystwa a mianowicie komitetów 
powiatowych być powinno, aby po powiatach ze 
szkółek elementarnych, z warsztatów małomiej
skich majstrów zbierały młodzież zdolniejszą i o 
odpowiednie jój wykształcenie się postarały. Hr. 
Cieszkowski popierając myśl preopinanta, 
zwraca uwagę dyrekcyi na to, że w wykazie nie 
masz ani jednego stypendyata, poświęcającego 
się r ó 1 n i c t w u i prosi dyrekcyą aby na przy
szłość i tę gałęź przemysłu uwzględnić zechciała. 
Profesor Motty odpowiada, że zawsze dyrekcya 
popierała rolnictwo i uważała za swój obowiązek 
wspieranie kandydatów tego rodzaju, żądała je
dnakże co najmuiej świadectwa ze sekundy; ta
kich zaś zgłasza się bardzo mało. Prof. W i t u- 
s k i uzupełniając to co p. Motty powiedział 
oświadcza, iż w ostatnich latach 5 zgłosiło się 5 
kandydatów; z tych jeden abituryent szkoły re
alnej słuchał rolnictwa na koszt Towarzystwa 
przez dwa lata w Halli — oprócz tego zgłosiło 
się czterech uczniów szkoły żabikowskiej, z któ
rych jeden jako stypendyat Towarzystwa chlubnie 
kursa tejże szkoły skończył, drugiemu dla braku

Gdy już nikt głosu nie zabierał, odczytał 
Przewodniczący rezultat wyborów.

Głosujących było 143. Do dyrekcyi wy
brano :

pana sędziego Szumana 118 głosami,
p. Radońskiego Anastazego 112 „
dr. Małeckiego 109 „
p. Chłapowskiego Tadeusza 83 „
księdza prałata Likowskiego 67 „

KORESPONDENCIE KURYERA POZN.

Z po<l Zbąszynia, 5 marca.
Na dzień 2go bm. w Nieboży zapowied-iany 

wiec, na który przybył p. Niegolewski, poseł Po
znański, odbył się świetnie. Ludu od stron Wol
sztyna, Zbąszynia, z Kramska, zeszła się wielka 
liczba. Wiec zagaił p. hr. Karól Mielżyński, wy
jaśnił, że celem wieców łączyć i jednoczyć siły 
nasze. Na przewodniczącego obrano p. hr. Miel- 
żyńskiego, który do pióra powołał ks. Tołowiń- 
skiego z Siedlca. Szanowny poseł mówił o pra
wie wykluczającem język nasz z urzędu, wyjaśnił, 
że prawo to krzywdzi nasz wielce, że sprzeciwia 
się porządkowi Bożemu. Lud słuchał z wielkiem 
zajęciem, doniosłość prawa zrozumiał wtenczas, 
gdy szanowny poseł zwrócił uwagę na to, że ar
tykuły wojenne mają być czytane żołnierzom po 
polsku, zresztą nigdy po polsku nie wolno prze
mówić. — Następnie mówił ks. Kaźmierski o 
szkole, zwrócił baczność ludu na szkoły symul- 
tanne, jako szkoły bezreligijne, Ks. Tołowiński 
odczytał list ks. kardynała umieszczony w K u- 
r y e r z e. Obywatel z Zbąszynia i sołtys z Siedlca 
podziękowawszy szanownemu posłowi i tym, któ
rzy wiec urządzili, za oświecenie w sprawach dzi
siaj dla nas najważniejszych, wznieśli okrzyk na 
cześć ks. Kardynała. Poczem wiec rozwiązano.

Ponieważ po wywiezieniu księdza Kardynała 
wysłał p. hr. Mielżyński adres, na którym licznie 
lud się podpisał, wyrażając przywiązanie i do 
Arcypasterza i wiary naszej, na wiecu adresu nie 
uchwalono.

Ze wiec w Nieboży dobrze oddziałał na lud, z tego 
poznać można, iż koniecznie domagają się, aby w>c" . 
urządzono w Zbąszyniu. Potrzeba koniecznie pt 
tać i o katolikach Niemcach w pow. międzyrze 

I Wszakże w Międzyrzeczu, Kalawie, Skwie? 
katolicy pozbawieni swych dusz pasterzy, 
mogą nakłonić ucha na jakie podszepty. A z. 
przez wiec katolicki, na którymby i po ni 
cku sprawy Kościoła poruszono, dałaby się 
wadzić łączność katolików taka, jak w poi 
wschowskim, przez coby i powiat między] 
miał reprezentanta odpowiedniego w s 
pruskim. (Dziennik pisząc o wiecu w 
boży, przedstawił go jako wiec, bezwyznau„
Tak się układa historya. Przyp. Red. Kur.)

Śmieci, 4 marca.
(Wiec w Śmiglu.)

(ich.) Wiec zwołany do Śmigla na 1 marca 
r. b. przez miejscowego proboszcza ks. R. Ko
ści e 1 skiego, obywatela W. Chudzickiego 
i ks. wikaryusza F. Rybickiego zagaił pier
wszy z nich o godz. 12’/4 zawezwaniem do oboru 
przewodniczącego. Nawiasem powiedziawszy z o ko- 
l i c z n y c h obywateli ziemskich ani je
den nie stanął. Wytłomaczyło się dwóch tj. 
Marcelli hr. Żółtowski, bawiący w Dreźnie, i 
Władysław dr. Niegolewski, który na drodze 
telegraficznej i listownie zebranych o niemożności 
zjechania na wiec zawiadomił, niemożności spo
wodowanej wyjazdem w Babimostskie na wiec, 
nazajutrz po Śmigielskim zapowiedziany. Na 
przewodniczącego zaproponował ks. prób. Kościel- 
ski, księdza proboszcza J. Wiśniewskiego 
z Czacza, którego przez aklamacyą przyjęto. 
Przewodniczący podziękowawszy za zaufanie, daje 
głos ks. proboszczowi Gieburowskiemu z Górki 
Duchownej. Mówca rozpoczął po chrześciańskiem 
pozdrowieniu zgromadzenia, rzecz swą o wie
cach wyjaśnieniem, co to wiec. Wspomniał o 
początku wieców danym przez nieśmiertelnej pa
mięci D. O’Connela w Irlandyi, wspomniał dalej 
o . trudnościach początkowych u nas, chlubną 
wzmianką czcząc inieyatora wieców u nas p. R. 
Szymańskiego, redaktora Orędownika. Zwró
cił mówca dalej uwagę na to, że wiece niejedne
mu dodają otuchy, zapoznają z prawami przysłu- 
gującemi obywatelom konstytucyjnego państwa, 
wreszcie o ile są wyrazem opinii publicznej. 
Wykazawszy tak ogólne pożytki wieców, przeszedł 
do skreślenia zadania wieca Śmigielskiego, któ- 
rem było radzenie i pouczenie się w sprawach 
bieżących, w sprawie kościoła, sprawie szkoły i 
sprawie języka.

Następny mówca ksiądz Gałdyński, pro
boszcz z Dłużyny miał rzecz o prawie z 20 
czerwca roku 1875 o zarządzie mająt
ku kościelnego w parafiach katoli
ckich. Zcharakteryzowawszy prawo to jako 
sprzeczne z pojęciami o sprawiedliwości, o wła
sności, wywiódł mówca ztąd potrzebę dokładnego 
poznania go, aby się nam w szkodę nie obróciło. 
Wszystkich paragrafów specyalnie mówca zrzeka 
się przytaczać, bo dla słuchaczy rzeczby to była 
nudna, dla mówcy a i dla zgromadzenia niebez
pieczna, bo nie wolno zanadto między wierszami 
wyczytywać głośno. Pyta się mówea, zkąd uwi- 
dziano potrzebę takiego prawa? Katolicy, inte
resowani jedynie, o nie nieprosili ani go nie po
trzebowali, zadowolnieni z nadzoru biskupiego 
nad zarządem majątkiem kościelnym. Tu przy-



pominą per parenthesim bajkę znaną, o szczurach, 
serze i małpie, który to zwrot nawiasowy huczne 
i wesołe uznanie zebranych zyskuje. Wywodzi 
dalej mówca od czasów pogańskich zwyczaj 
i prawo sług Kościoła zarządzania ofiarami 
wiernych, z których majątki kościelne powstały. 
Apostołowie św. przybrali sobie Dyakonów ; na
stępcy ich Biskupi proboszczów, którym do po
mocy dodawani byli prowizorowie Kościoła. Za
rząd widać był dobry, bo majątki kościelne ro
sły, żaden Kościół nie zbankrutował. Owszem 
w czasach wojen dawały Kościoły znaczne auxi- 
lium charitativum. I lepiéjby było i dziś dla 
rządów, gdyby Kościołowi nie były pozabierały 
majątków, nie potrzebowałyby państwa dzisiaj 
prosić żydowskich bankierów o pożyczki.

Prawem z 20 czerwca 1875 nie zabiera 
państwo majątków kościelnych dla s i e b i e, bo 
tóż i nie ma co brać, tylko odbiera zarząd nad 
majątkami kościelnemi z rąk Biskupów i probosz
czów, a oddaje w ręce parafian lecz pod nad
zorem państwowym. Nie było między na
mi sporów, jednak wagę wystawiono; daj Boże, 
aby nam nie poszło, jak onyin szczurom. — Pra
wo to zobowięzuje nas wobec rządu i sądu, 
w sumieniu co innego, tego też państwo nie 
żąda, dosyć mu, jeśli zewnętrznie do prawa się 
zastósujemy. Tu robi mówca wycieczką na prawa 
majowe, tłómacząc, że duchowni muszą, chcąc 
być uczciwymi kapłanami, znosić kary wszelkie 
lecz nie wolno im praw tych wypełniać. Idąc 
potem dalej w wykładzie swym, przytacza ono 
sławne motivum do prawa tego podane przez 
p. ministra, nieporządek w kasie konsystorskiej 
gnieźnieńskiej, w której się znalazło 30,000 za 
wiele, dodając zarazem znane już wyjaśnienie tej 
sprawy.

Ojciec św. zezwolił na zastósowanie się do 
tego prawa, zezwolił dla dobra dusz wiernych, 
które najdroższym są skarbem kościoła, zezwolił 
w zaufaniu do wiernych, że będą rządzili ma
jątkiem kościelnym na chwalę Boga. I tak 
miasto oczekiwanego zamięszania, powstał nowy 
węzeł miłości. Apostołowie wybierali sobie dya
konów do zarządu nad majątkiem kościel
nym ; Biskupi teraz nie mają do tego 
prawa państwowego, katolików tedy rzeczą, ,aby 
wybierali do tego tylko prawiernych ka
tolików w porozumieniu z pasterzem swoim. 
Wybrani mają honor ale i obowiązek i cię
żar wielki. Niech patrzą bacznie oparci na §8, 
aby się im nikt niepowołany do zarządu niemię- 
szał; niech patrzą, aby majątek kościelny nie był 
uszczuplony, aby procenta od kapitałów fundacyj
nych na inne cele nie były obracane, zabierane, 
aresztem obkładane. Naturalnie obrona ta winna 
być zawsze legalną. Paragrafy prawa tego za
wierają znaczne prerogatywy dla dozorów, 
niechże nie pozwalają sobie ich ujmować przez 
żadnego urzędnika, bo i na najwyższego 
urzędnika jest prawo. Wreszcie kończy mówca 
przytoczeniem świętego dyakona Wawrzyńca, na 
wzór go stawiając co do żarliwości w obronie ma
jątku kościelnego.

Z kolei zabiera głos ks. lic. Poszwiński, 
proboszcz z Przementu, mówi wjęzyku niemieckim, ze 
względu na znaczną część parafian śmigielskich 
niemieckim mówiących językiem, o prawie i 
obowiązku domagania się szkoły wyznaniowej. Za
czyna mówca od misyi Chrystusa Pana: „Idźcie 
i nauczajcie wszystkie narody“, i wykazuje, że 
szkoła jest córą kościoła. Przypomina synod Piotr
kowski z 1607 r., który nakazał aby przy wszy
stkich kościołach parafialnych, szkoły elemen
tarne tworzono. Przypomina jak szkoły katolickie 
kwitnęły, kiedy do takiej Sorbonny lub Bononii 
po 10,000, do Oxfortu do 30000 słuchaczów u- 
częszczało. Zasługi kościoła około szkoły uznają 
nawet przeciwnicy jego, żeby wspomnieć takiego 
Laskera, Dr Virchowa i Strossera, który wy
kazuje, że i w monarchii pruskiej dopiero 
Fryderyk Wilhelm I. jako „Landesbischof“ szko
łami się zajął. Fryderyk Wilhelm II zamienił 
szkołę wprawdzie na instytucyą państwową, lecz 
pozostawił szkoły katolickie pod szczególnym nad
zorem duchowieństwa; co więcej Allgem. Landr. 
cz. II tyt. 12 § 12 zobowięzuje wyraźnie dzieka
nów i proboszczów do inspekcyi nad szkołami.

Tymczasem dzisiaj pozbawiono duchowień
stwo wszelkiego wpływu na szkołę — a zatém 
idzie prąd pozbawienia szkoły charakteru chrze- 
ściańskiego, napiętnowania jéj bezwyznaniowością, 
Dokądbyśmy zaszli na téj drodze? Widzimy z ma
łej próbki owoców, jakie nowe prawo o prowa
dzeniu list cywilnych przyniosło. Wedle Ger
manii było w jednym kwartale w 7 starych 
prowincyach Prus około 20,000 nieochrzconych. 
Jeśli jeszcze do tego przyjdzie wychowanie bez 
religii, to stoimy przed najgorszą przyszłością. 
Cóż robić? Oparci na §32 konstytucyi, zbierać się 
winniśmy i prawnemi ogólneini rezolucyami bronić 
praw, a w szczególe prawa gminy każdej do szkoły 
wyznaniowej. Mowa następna o tymże samym 
przedmiocie w języku polskim nie miała miejsca, 
z powodu że mówca upatrzony Władysław Dr 
Niegolewski dla późnego porozumienia się zjechać 
nie mógł, jak to wyżej powiedziano.

Zgłasza się o głos obywatel śmigielski p. 
W. Chudzicki, który wnosi następną rezolu- 
cyą o szkołach:

My katolicy, zebrani na wiecu śmigiel
skim, żądamy szkół katolickich; nie chce- 
my szkół mieszanych. Żądamy, oparci na 
art. 24 konstytucyi, aby kapłani nasi 
rzymsko-katoliccy sami udzielali nauki 
religii św., i dozorowali jéj wykładu przez 
nauczycieli świeckich, żądamy wreszcie, 
fiby nasze polskie dzieci nauczyciele w pol

skim języku uczyli; a żądań tych naszych 
sprawiedliwych na drodze legalnej docho
dzić nie przestaniemy.“

Zgromadzenie przyjmuje rezolucyą jednogło
śnie.

Dalej udziela przewodniczący głosu gospo
darzowi Nowakowi z Morownicy, który wdłu- 
giój, jędrnej, logicznej przemowie daje wyraz łą
czności ludu polskiego z posłami naszymi w Ber
linie. Dalej upomina się o język wykładowy pol
ski dla dzieci polskich; dziękuje Bogu za prze
wodników jakich lud ma w kapłanach swych i posłach 
i kończy: „My dajemy rządowi co jego! Ileż 
to z naszych koście w obcej leżą ziemi ? Żądamy 
też naszych praw, i żądać ich powinniśmy.“

Applauz gorący nagradza gospodarza No
waka za jego znakomite przemówienie.

Prosi o głos ks. proboszcz Kucharze w icz 
z Białcza, który odczytuje ad usum Delphini 
sławną proklamacyą Horna i reskrypt królewski, 
zapewniające Polakom pod rządem pruskim równo
uprawnienie języka i swobodę religijną.

Po nim otrzymuje głos ks. Felicyan Rybi
cki, który w serdecznem przemówieniu wzywa, 
odczytawszy list Jego Eminencyi Arcypasterza 
naszego przesłany z Hradysza na dniu 9 lutego 
rb. redakcyom Kuryera, Orędownika ¡Nie
dziel i, do wyrażenia uczuć zgromadzenia w for
mie adresu do Jego Eminencyi. Zgromadzeni 
głośną dają pochwałę tej myśli, poczem wniosko
dawca odczytuje następny adres:

Zgromadzeni na wiecu w Śmiglu kato
licy, przejęci głęboką boleścią z powodu wy
dalenia Jego Eminencyi Mieczysława hr. 
Ledóchowskiego z Jego dyecezyi, skła
dają u stóp Jego Eminencyi wyraz swej 
niewzruszonej wierności dla Kościoła św., 
czci, uwielbienia i niezłomnego przywiązania 
dla swego Arcypasterza.
Adres zgromadzenie przyjmuje, poczem wnio

skodawca dla obecnych Niemców katolików w tłó- 
maczeniu niemieckiem adres ten sam przedkłada 
i również ochocze zyskuje przyzwolenie. Adres 
ten ze względu na niepewne miejsce pobytu Jego 
Eminencyi, za pomocą Waszego pisma u stóp 
Jego Eminencyi składamy.

W końcu zabiera głos miejscowy ks. pro
boszcz Kościelski, który wnosi, po odezwaniu 
się do uczuć synowskiego przywiązania do Sto
licy św., adres do Jego Świątobliwości Ojca św. 
Piusa IX. Tekst jego następujący:

Zgromadzeni w Śmiglu, W. Ks. Poznań
skie, powiat kościański, katolicy składają 
u stóp Ojca św. wyraz swych uczuć syno
wskiego posłuszeństwa i przywiązania, jako 
też niezachwianej wierności dla Kościoła św., 
błagając Waszą Świątobliwość o udzielenie 
im i rodzinom ich w ciężkich doświadcze
niach czasów dzisiejszych Swego Apostolskie
go błogosławieństwo.
Adres ten został drogą telegraficzną wy

słanym
Gdy nikt więcej do głosu się nie zgłasza, 

zamyka przewodniczący wiec podziękowaniem 
zgromadzonym za uwagę i spokój wzorowy. Z za- 
dowolnienia wyrazami rozchodzili się i kmiotko
wie i mieszczenie i Polacy i Niemcy katolicy, 
wypytlW tylko, czy rychło następny wiec zwo
łany będzie. Nie wątpimy, że to doda bodźca 
inicyatorom do spełnienia obowiązku tego oby
watelskiego, tak czule nadgrodzonego uznaniem. 
Dodaję w końcu, że policyą reprezentował miej
scowy burmistrz p. Sachse, władający dobrze ję
zykiem polskim, a reprezentował z wielką uwagą 
i powagą.

Z pod Krakowa, 3 marca. 
(Galicyana.)

(L.) Umilkł nareszcie od dni nie wielu szał kar
nawałowy, minęły prywatne i oficyalne festyny, 
a ci co niedawno jeszcze odurzali się wesołemi 
tony kadryla, dziś wróciwszy do domów, rozmy
ślają nad onem słowem Ben Akiby: „że nic nie 
masz stałego pod słońcem.“ Niechże i mnie 
więc wolno dziś będzie zacząć tę wiązankę kro
nikarskich wiadomości, którą wam przesełam, od 
wspomnień dni minionych. Główną niezaprze- 
czenie osobistością, na tle ostatnich u nas wy
padków się zarysowującą, jest dostojna osoba 
Jego Eminencyi Kardynała Prymasa. Przybycie 
Jego do Krakowa, pobyt tamże, recepcye itd. 
znane wam to wszystko w najmniejszych szcze
gółach, przecież trzeźwy sąd o tern wszystkiem 
dopiero dziś, kiedy pierwsze wrażenia minęły, 
staje się możliwym. — Naturalnie, że dowie
dziawszy się od przyjaciół o przyjeździe Jego 
Eminencyi do Krakowa, nieomieszkałem pospie
szyć, by powitać Dostojnego Wyznawcę, a zara
zem zaczerpnąć od Niego męztwa i ufności na 
dalszą drogę tułaazego żywota....

I nie zawiódłein się w nadziejach — dostą
piłem bowiem zaszczytu należenia do pierwszych, 
którzy łaskawe otrzymali posłuchanie. Trudno 
piórem określić uczucia, które się odezwały 
w sercu na widok Arcypasterza, co po 2 latach 
niewoli za najświętsze swe i milionów innych 
przekonania, nie złamany na duchu, bił w oczy 
wyrazem męztwa, nieustraszonego a łagodnego, 
którern oblicze Jego jaśniało. Sądzę , że mówię 
z serca i myśli przynajmniej lepszej części spo
łeczeństwa galicyjskiego, gdy powiem, że pobyt 
niestety krótszy, jak pierwotnie zamierzony, zna
cznie podniósł na duchu katolików, zagrzał serca 
katolickie do wytrwania przy sztandarze Kościoła 
i zasad uczciwych, wrył się w pamięć wiernych 
niezatartym charakterem. Poczciwy Kraków 
wszystko uczynił co było w możności, by okazać 
Dostojnemu Wyznawcy, że nie zaparł się dawnych

swych wiekowych tradycyi katolickich, i że umie 
szanować drogą, po Ojcach otrzymaną, wiary go
rącej spuściznę! A to usposobienie stolicy udzie
liło się i prowincyi. Wszędzie na całej linii 
kolei żelaznej do Lwowa sposobiono się na powi
tanie Jego Eminencyi, gdy wtem, z wielkiem 
ubolewaniem rozeszła się wieść o przymusowem 
zaniechaniu tej pierwotnie zamierzonej podróży. 
Tyle co do pocieszającej strony tego ważnego dla 
nas wypadku, bo jak zawsze u nas, tak i przy 
tej sposobności roździał i dysharmonia fałszywym 
akordem zabrzmiały. Bo jakże, że łagodnie się 
wyrażę, nazwać to ujadanie Dziennika Pol
skiego, które na Dostojnego ostrowskiego wię
źnia a obecnie wygnańca śmiał podnieść ? Czyż 
to nie wstyd i hańba, by w społeczeństwie na- 
szem, którego przeważna część, śmiało to twier
dzę, gorliwie sprawę Kościoła popiera, uczciwe 
zasady wyznaje, by w takiem społeczeństwie 
garstka niedouczonych pismaków rzucać śmiała 
niecne kalumnie na księcia Kościoła, co cierpiał 
i cierpi za wiarę? A przecież tak jest, nie
stety! — prawda, że społeczeństwo galicyjskie 
głośno potępia to brutalne wystąpienie lwow
skiego pisma, atoli fakt sam, że ono może mieć 
czoło bluźnic temu, co ogółowi święte i wznio
słe, wystarcza, by ocenić przynajmniej cywilną 
społeczeństwa naszego odwagę.

Wracam do Krakowa, gdzie tuż po wyjeździe 
Kardynała Prymasa zabawy karnawałowe nastą
piły. O! bo bawił się Kraków tym razem, jak 
ani Warszawa, a tern mniej Poznań to czynił; 
a wszystkie Polski dzielnice tutaj swą miały re- 
prezentacyą. Nie dziw też, że bale dobroczynne 
i niedobroczynne, prywatne i publiczne, składko
we i nieskładkowe, wieczory, rauty, assamble 
gnały jedne za drugiemi, odmieniając na chwilę 
fizyonomię starego, cichego, jakby drzemiącego 
Krakowa. A tymczasem niższe warstwy społe
czeństwa spotkała katastrofa, jakiej od lat wielu 
tu nie pamiętają. Wezbrane Wisły fale rozlały 
się szerokiem na całą okolicę korytem, zagraża
jąc ruiną domostwom, nędzą ich mieszkańcom! 
Spełniły się obawy! Cała część niższa Krakowa 
wodą zalana, toż samo Wieliczkę spotkało ! Nowy 
rodzaj nędzy i ogólnego niedostatku oczom się 
naszym przedstawił. Znowu więc będą składki 
na tych nieszczęśliwych, a przyznać trzeba, że 
jeszcze współczucie dla nędzy współbraci nie za
marło u nas. Przecież ofiarność bodaj zaradzi 
złemu — bieda i tak już wielka, szersze przy- 
bierze rozmiary — głód już w wielu grasuje, 
mianowicie Wschodniej Galicyi, okolicach, a złe 
zbiory przeszłoroezne, brak paszy, taniość zboża 
niesłychana, tak że go bez wielkich strat pozbyć 
się nie można, nie pozwoli nawet i zamożniej
szym stanom zadość uczynić w pożądanej mierze 
chrześciańskiemu miłosierdzia uczuciu.

Od biedy materyaluej do moralnej, umysło
wej skok nie wielki, a że u nas i na tej drugiej 
nie zbywa, dość przekonać się o tern wszedłszy 
do księgarni i zapytać o nowe książki. Wy
jąwszy bowiem kilku dzieł poważniejszej treści, 
które rozmaicie były oceniane, oprócz nowego 
wydawnictwa dzieł Krasińskiego u Gebethnera 
we Lwowie, nic o nowych płodach ducha naro
dowego nie słychać. Dużo chałasu w swoim
czasie narobiła książka prof. Walewskiego. _
Lepszego przyjęcia doznała książka docenta przy 
uniwersytecie Jagiellońskim, dr. Straszewskiego, 
pod tytułem: „Jan Śniadecki i jego stanowisko 
w dziejach oświaty i filozofii w Polsce.“ Już to 
samo, że wydawnictwo tego dzieła podjęła Aka
demia, jest dowodem, iż ono odpowiada potrze
bie i z gruntowną znajomością rzeczy napisane. 
Szanowny autor bardzo przejrzyście i pięknym 
językiem opowiada przebieg studyów wielkiego 
uczonego, daje jasny pogląd- na zasady jego filo
zoficzne, rozbiera krytycznie dzieła przezeń napi
sane, a w dodatku podaje szereg listów jego, 
pisanych do powag naukowych ówczesnych, które 
dotąd nie były jeszcze drukiem ogłoszone. 
Książka ta jest pierwszą w tym rodzaju mono
grafią, bo w przedmowie zapowiada autor cały 
ich szereg. Powinszować mu tego zacnego na
leży pomysłu. Nie mając własnej, rodzinnej fi
lozofii, a tern mniej jeszcze prawodawczych filo
zoficznych myślicieli, odnawiajmy pamięć tych, 
co choćby tylko dobrą chęcią i poświęceniem’ 
bezinteresownem do oświecenia narodu się przy
kładali.

Wzmianka o wydawnictwie nowem poezyi 
Krasińskiego, naprowadziła mię na myśl, która 
mię od dawna zajmuje, aktórejbym Wam udzie
lić pragnął. Jest w naszych wydawnictwach coś, 
czego nam brakuje, a o czem, jak sądzę dawno 
należało pomyśleć, tj. brak nam taniego wydania 
klassyków i poetów polskich. Wszystkie dotych
czasowe wydania odznaczają się ozdobną formą, 
pięknym papierem, ale i za to — wysokiemi nie
słychanie cenami. I ten to ostatni punkt głó
wnym jest powodem, że tak mało o te wydania 
popytu, że tak rzadko dzieła poetów narodowych 
po domach polski h, a mianowicie mniej zamo
żnych, się zuachodzą. Cóż dopiero powiedzieć o 
stanie mieszczańskim, gdzie mimo chęć czytania 
jak u was was wysoko rozbudzoną, cena książki 
nie małym jest szkopułem, o który i najlepsze 
rozbijają się chęci. Nadto wobec wzmagającego 
się coraz pragnienia oświaty prostego ludu, wo
bec potrzeby rozbudzania w nim miłości do. ję
zyka narodowego, do przechowywania go w pier
wszej jego czystości, sądzę, że wobec tego wszy
stkiego, już nie na długo wystarczą dla 
ludu powiastki, w których najczęściej ciemne 
ludu wiejskiego strony ludowi pisarze przedsta
wiają. (Co do języka w powieściach tych ludo
wych przyjętego, dziś już niekompetetuę mę zda

nie objawić się ośmielam, że na fałszywej zna 
dują się drodze ci, co sądzą, że gminnemi wyraź 
niami a często nie zupełnie przyzwoitą rubaszn 
ścig, popularność dla książki zjednać potrafią. - 
Przecież wrócę może do tego w przyszłym my 
liście). Mniemam więc, że byłoby na czasie p 
myśleć o taniem, jak najtańszem wydaniu ce 
niejszych pism klassyków naszych, by przyst 
pnością ceny ułatwić im wstęp do chat wieśni 
czych i mieszczańskich. — Niech się ta uboźs: 
w duchu brać nasza kształci na płodach zdr 
wych, jędrnych, pięknych, niech czerpie z ni< 
szlachetność, męztwo i prawość, z takich wzorć 
niech się uczy poprawnie mówić po polsk 
niech rozbudzi zamiłowanie do ojczystego język 
a mam to przekonanie, że już następne pokoleń 
godne tego przedsięwzięcia przyniesie owoc 
Czyby może Wasze Towarzystwo Oświaty Lud< 
wej nie mogło podjąć się tego wydawnictwa 
Bardzo to móm zdaniem wdzięcznaby była pra< 
— mężowie o dobro narodu dbali może zecln 
zastanowić się nad tern, a czy w ten czy w inr 
sposób uczynią potrzebie tej zadość, bez wątpit 
nia dobrze się zasłużą krajowi — usłużą ludov 
polskiemu.

Rzym, dnia 1 marca 1876 r.
(Podr obione weksle królewskie. — Liberalny postęp a im 
ralność. Nowe pomniki. — Sąd o Giordano Bruri

Nowy parlament. — Spór Garybaldego z rządem.)
(11) Wydarzył się w Kwirynale bardzo ni< 

przyjemny wypadek. Ajent banku bolońskieg 
prezentował weksle na 200,000 franków. Ni 
chciano ith zapłacić, bo podpis królewski widt 
cznie był sfałszowany. Skargi banku pokrzj 
wdzonego lotem błyskawicy dostały się do dzier 
ników. Sprawa stała się tak rozgłośną i urósł 
w tyle skandalicznych dodatków, że dłuższe uta 
jenie stało się niepodobnem. Kazano już przy 
aresztować liczne osoby w Bolonii, Medyolaui 
i Rzymie. Mówią nawet, że wysocy dworscy dy 
gnitarze wplątani są w tę sprawę. Patrząc n 
moralny upadek takich osób, których ani wy 
kształcenie, ani godność piastowana, ani przyjaź 
monarchy nie są zdolne powstrzymać od zbrodi 
fałszerstwa, widzi się jasno całą niedorzecznoś 
liberalnego postępu, marzącego o naprawie mo 
ralności za pomocą nauk i przemysłu. Przeeii 
takim marzeniom energicznie odezwał się pro 
kurator w Turynie, gdy na początku tego rok 
w sprawozdaniu o ubiegłej sesyi sądownicze 
odezwał się w te słowa: „ani wykształcę 
nie ani oświata nie są zdolne powstrzy 
mać brudnych fal powodzi, którana 
zalewa.“ Czytając zaś lub słysząc codzie 
o bankructwach, defraudacyach, wyciskaniu no 
wych podatków, kradzieżach majątku prywatneg 
i kościelnego, i widząc że nawet Kwirynał ni 
jest wolnym od tych samych napadów, boć wia 
domo powszechnie w jakim nieporządku jest list, 
cywilna, trudno nie powtórzyć ze zmarłym Ger 
razzim: ,,wi ek nasz zwać się będzi
wiekiem kradzieży.“ Minghetti po 
jechał czemprędzej do Neapolu, aby naradzić si 
z królem o wekslach podrobionych. Sprawa t 
staje się tern nieprzyjemniejszą, że wczoraj zno 
wu zjawiło się kilka wekslów podejrzanych, aozna 
czyć nie można, ile ich jest w obiegu.

Kilka razy już wspominałem o zapale Wło 
chów do obchodzenia sławnych rocznic i stawia 
nia pomników. Gdyby wszystkie przyszły di ■ 
skutku, zabrakłoby wkrótce miejsca w miastach 
a nawet pola zapełniłyby się posągami. Sztuk 
piękne nie wieleby na tern zyskały, bo nowoży
tni rzeźbiarze we wysokim stopniu znają sekre 
brzydoty. Szczęściem większa część posągór 
pozostaje li tylko życzeniem, bo rzadko składk 
publiczne dochodzą do potrzebnej wysokości. W sa
mej kasie inunicypalności Medyolańskiej leżj 
sześć różnych sumek na tyleż pomników, a leż; 
już lat wiele, bo chwilowy zapał dawno uleciał 
Zwykle kończy się na tera, że kasyer ze składka 
ucieka do Ameryki, co tutaj nieomal co tydzień 
się zdarza. Jeszcze nie gotów pomnik dla Albę- 
ryka Gentili, a już proponują nowy dla nieda
wno zmarłego Gino Capponi, a drugi dla 
Giordana Bruna. Mniejsza o pierwszego, 
który acz słabym, zawsze był uczciwym człowie
kiem i pewne położył zasługi, ale drugi, w o- 
czach liberalnych tę jedną ma wartość, że zo
stał spalony przez św. Inkwizycyą, wartość bar
dzo podejrzaną, odkąd zaczęto wątpić o fakcie 
spalenia. Żaden ze współczesnych o nim nie 
wspomina. Chyba jego obraz spalono, on sam 
zaś umarł we więzieniu po długiej chorobie. 
Brudne jego życie nawet liberalne dusze wstrę
tem przejmuje, a zasługi jego literackie i filo
zoficzne trafnie określił Carlo Botta jednein 
słowem: „waryat.“

Ukazał się dekret królewski, zwołujący 
senat i parlament włoski na dzień 6 marca. 
Dzień ten oczekiwany jest przez wszystkie partye 
z równą niecierpliwością, najbardziej zaś przez 
lewicę, pragnącą znowu zmierzyć się z tak zwaną 
Konsorteryą, t. j. stronnikami ministrów i dworu. 
Będzie wielka i nieprzyjemna bitwa, która jednak 
nie wiele zaszkodzi ministeryum, bo to utrzyma 
się przy tekach swoich, dopóki nie zajdą wielkie 
wypadki polityczne. Żadna inna partya nie jest 
dosyć silną, aby zająć jego miejsce. Katolicy, 
którzy jedni mogliby stać się niebezpiecznymi 
dla niego, nie są ani w tej chwili dosyć uorga- 
nizowani, ani tez nie poprą jego przeciwników. 
To też ministeryum nie bardzo się lęka opozycyi, 
jakkolwiek ta ciężkie podniesie zarzuty i samego 
Garybaldego postawi w pierwszym szeregu. Ga- 
rybaldi bowiem zerwał stanowczo z dworem,



>ło 
lim 
JStl 
ie i

ca
lad
nié,
eii'

zin

U
'Stj'

ia
zn
ła
zą
m
tk
pr

sij
■e<
ta
rz

łkąd Minghetti postanowi! niewykonaó 
go projektów Tyberowych. — Już mowa 

lutego była dostateczną tego zapowiedzią, 
teraz publicznie ogłasza w gazetach, że 

wu milionowej dotacyi przez parlament uchwa-
>nej nie przyjął i przyjąć nie myśli, że 
resztą nie wypłacono mu nigdy procentów. Wiel- 
ie ztąd powstało oburzenie na ministrów, choć 
linistrowie dowodzą kwitami, że to nie prawda. 
Fzajemne te zaprzeczenia muszą was słusznie 
adziwić. A jednak obie strony mówią prawdę: 
linisteryum wypłaca, a jenerał nic nie pobiera, 
majduje się on bowiem w podobnem do króla 
ołożeniu, że wiele wekslów i kwitów istnieje z 
ego podpisem, o których nic nie wie. Gdy par- 
iment uchwalił dotacyą, oświadczył stanowczo, 
e jej nie przyjmie pod żadnym warunkiem. Gdy- 
y był sam na świecie, byłaby sprawa łatwa i 
zysta. Ale niestety ma żonę, dzieci i licznych 
rzyjaciół, którzy więcej dbają o pieniądze i bar
dziej ich potrzebują. Ci zatem nie mogąc poko- 
iać uporu starego republikanina, porozumieli się 
rządem, że w jego imieniu pobierać będą pen- 

yą a za to opędzą wszystkie jego potrzeby, Rząd 
:hętnie się zgodził i składa rok rocznie u ban
dera 100,000 franków, który je wypłaca na żą- 
lauie. Tym sposobem honor jenerała jest cały, 
jo prawdopodobnie nic nie wie o tej ugodzie, a 
odzina jego i krewni opływają w dostatku.

ZIEMIE POLSKIE.
Rząd rosyjski przywrócił właścicielom ziein- 

n ¡kim w prowincyach zabranych prawo wyboru 
a' narszałków gubernialnych i powiatowych. Przy- 
Y wilej ten przecież obecnie mało znaczy, ponieważ 
j i zaprowadzeniem obowiązkowej służby wojskowej 

>v całej Rosyi przestała być szlachta klasą uprzy- 
1; wilejowaną i nicztm obecnie nie różni się, w obec
] prawa, od mieszczan i chłopów.

Z Podola i Ukrainy donoszą, że tam ogólna bie-
lf la a w wielu miejscach i głód panuje. Gdzie ni- 
'o gdzie pokazuje się już tyfus głodowy. Rozboje 

mnożą się, rabusie dobrze są uzbrojeni i miewają 
z naczelników należycie z miejscowością obezna- 
z nych; napadają na pewne i z dobrym skutkiem 

zawsze, gdy policya zdaje się przez palce patrzeć
I aa ich sprawki, a może nawet zostaje z nimi w 

porozumieniu, jak do niedawna była w porozumie-
I niu ze złodziejami koni. Policya kijowska wydała 
j niedawno biuletyn donoszący o schwytaniu przy 
i pomocy wojska szajki rabusiów, która od dłuższe

go już czasu wformalnem oblężeuiu trzymała po-
3 wiaty lipowiecki i berdyczowski. Takich szajek 
, uwija się dużo po kraju. I tak w południowych 

okolicach gubernii kijowskiej rzuciła na mieszkań-
; ców straszny popłoch banda rozbójników złożona 
1 z 60 do 70 ludzi, której hersztem jest niejaki

Fiałkowski. Ludność musi się mieć ciągle na ba
czności. Mieszkańcy co noc po sześciu, siedmiu 
odbywają straże. Wypadków kradzieży i grabie-

1 źy było już dotąd bardzo wiele. Niedawno w po
wiecie humańskim przybyło do pewnego wiejskie
go proboszcza dwóch ludzi, z których jeden w 
mundurze urzędnika objaśniał księdza, że powzią- 
wszy wiadomość, że ten odebrał i ma w domu 
8,000 rubli przybył umyślnie z polecenia władzy, 
aby pieniądze te dla ochronienia księdza od moż
liwego napadu złoczyńców przewieść do pobliskie
go miasta, jeśli właściciel na to przystanie. Nie 
podejrzywając podstępu ksiądz przyznał, że ma 
pieniądze i ochotnie przyjął propozycją. Lecz 
nagle na dany przez gościa znak, dziesięciu ludzi 
otoczyło plebanią. Mniemany urzędnik zapropo
nował księdzu, aby zgodnym sposobem dał swoim 
gościom połoivę posiadanych pieniędzy. Tak się 
też i stało. Wypadek ten jest jednym z wielu, w 
których banda Fiałkowskiego dała dowód śmiało
ści posuniętej do zuchwalstwa.

NIEMCY.
* Berlin, 6 marca. Frankf. Ztg do

wiaduje się, że ks. Bismarck oświadczył w obec 
pewnego posła, który mu w kwestyi zakupna ko
lei żelaznych na rzecz państwa zalecał zbadanie 
opinii ludu, że gdyby Izba poselska nie przy
chyliła się do tego projektu, rząd odwoła się do 
narodu i rozwiąże sejm. Groźba ta zapewne ma 
skłonić sejm do uległości.

W dyecezyi paderbornskiej ekskomuni- 
kował ks. Biskup Martin dekretem z 1 
marca r. b. ks. Schaffeld, proboszcza z Hohen
gandern. Jest to ten sam kapłan, który tak 
smutną rolę odegrał w procesie przeciw księdzu 
Stamm, wytoczonym mu o nieprawne przywłasz
czanie sobie urzędu biskupiego. Ks. Biskup upo
minał po kilka razy ks. Schaffeld a przed nie
dawnym czasem go zasuspendował. Kiedy upo
mnienia okazały się daremnemi i ks. Schaffeld, 
zapominając o swym charakterze, przysiędze ka
płańskiej i prawach Kościoła, nietyłko że się nie 
poprawił, ale w zaślepieniu swem denuncyował 
Biskupa do władzy świeckiej, przesyłając jej 
wszystkie od niego otrzymane pisma, ks. Biskup 
zniewolonym był uciec się do ostatecznego/środ
ka kar kościelnych. /

W Rietberg odbył się 16 zeszłego miesiąca 
termin w procesie wytoczonym przez hr. Schmi- 
sing przeciw komisarzowi król, dyecezyipaderborn- 
skiój p. Himly o nieprawne przywłaszczenie sobie 
własności prywatnej, klasztoru w Weidenbrücke. 
P. Himly z pretensyami swemi przepadł. Z Ber
lina podobno otrzymał wskazówkę, aby raz jeszcze 
dochodził mniemanych swych praw na drodze 
sądowej.

S.’c h 1 e r. Kirchenblath donosi, że w ze
szłym tygodniu odbyła policya rewizyą w jej biu
rze redakcyjnym, chcąc się dowiedzieć, kto dał 
polecenie do publikacyi listu pasterskiego ks. 
Biskupa Forstera.

Ks. Kanonikowi i posłowi do parlamentu dr. 
Moufang zakazano wr skutek wytoczonego mu pro
cesu o wykroczenie przeciw prawom majowym, 
przebywać w powiatach Menu, Obertaunus i mie
ście Frankfurcie.

Dnia 3 marca umarł Albert v. Ploetz, czło
nek Izby Panów, współzałożyciel frakcyi konser
watywnej, znanej pod nazwą Stahl-Ploetz. Par- 
tya konserwatywna ciężką przez tę śmierć po
niosła stratę.

Poseł pruski w Monachium bar. v. Werthern 
mianowany został tajnym radzcą z tytułem eks- 
celencyi.

Ostatni wielki bal, wydany przez p. Gontaut-Biron 
w hotelu ambasady francuskiej wywołał z powodu pewnej, 
dotychczas nie wyjaśnionej pomyłki w dyplomatycznych i 
arystokratycznych kołach Berlina niemiłe wrażenie i sen
sacją. Uprzejmy gospodarz i jego córka, która czyni ho
nory domu ojca, spostrzegli z zadziwieniem, że obydwaj 
synowie ks. Bismarcka nie przybyli pomimo że panna 
Gontaut-Biron własnoręcznie karty inwitujące do nich pi
sała, Wyrażając swe zadziwienie względem nieprzybycia 
tych panów wobec jednej z dam przytomnych, dowiedział 
się ambasador większej jeszcze niespodzianki, że hr. Her
bert Bismarck był u niej rano tegoż samego dnia, aby ją 
zwolnić od tańców, do których ją na tenże bal poprosił, 
gdyż nie odebrał zaproszenia. Nazajutrz pojechał natych
miast rano p. Gontaut z wizytą do księżnej Bismarck i 
jej synów, aby się wytłómaczyć. Ponieważ niepodobna przy
puścić, aby się to stało przez opieszałość listowych, albo listy 
na poczcie zaginęły, tern więcej, że obaj panowie Bismarck 
w różnych częściach miasta mieszkają, musiały obydwie 
karty w kaiicelaryi albo w domu ambasadora być powstrzy
mane przez jednego z urzędników lub sług, pałającego nie
nawiścią do domu Bismarcków. Gorliwo poszukiwania 
pozostały dotychczas bez skutku.

Materyału do nowego procesu przeciw hr. Arnim, 
ma dostarczyć, jak piszą z Berlina do Augsb. A 11 g. 
Ztg. nietyłko znana broszura, lecz cała urzędowakaryera 
hrabiego. Skarga opartą będzie nietyłko na piorwszóm 
alinea § 92 kodeksu karnego, dotyczącego zdradzenia ta
jemnic stanu. lecz także na trzeciem alinea tegoż para
grafu, wedle którego, każdy kto „umyślnie powierzoną mu 
ze strony niemieckiego państwa albo jednego z państw 
związkowych sprawę z innym rządem załatwia na nieko
rzyść tego, który dal polecenie, ma być karanym więzie
niem w domu karnym, począwszy od dwóch lat“. Układ 
z Prancyą względem ewakuacyi ma służyć za podstawę do 
oskarżenia. Hr. Arnim oświadczyć kazał przez swego ad
wokata, że jest zbyt chory i najmniejszej niema chęci odpo
wiadać na nowe oskarżenia, i że się w ogóle przeciwko 
zarzutom zbrodni stanu, obrazy majestatu, obrazy urzędu 
spraw zagranicznych bronić nie myśli.

W kołach poselskich sejmu pruskiego obiega od 
kilku dni pogłoska, że książę Bismarck podojrzywa taj
nego radzcę Wagenera o konspiracye przeciw swej osobie 
i że zarządził dochodzenia, czy i o ile p. Wagener brał 
udział w pewnych nieprzyjaznych dla kanclerza wystąpie
niach prasy, aby w drugim razio zerwać zupełnie z tym 
człowiekiem i nadto wytoczyć mu jeszcze śledztwo dyscy
plinarne. Jeden z berlińskich korespondentów A u g s b. 
A lig. Ztg. Zaprzecza tej pogłosce, pisząc: „Mam po
wody niedowierzania tej pogłosce, książę Bismarck bowiem 
zanadto mocno przekonanym jest o' przywiązaniu Wage
nera do swej osoby, by miał przypuszczać możliwość 
zdrady z tej właśnie strony. Natomiast nie da się za
przeczyć , że nieprzyjazna postawa, jaką znaczna część 
prasy angielskiej zajęła wobec polityki niemieckiej a 
w szczególnoś i przeciw jej kierownikowi, mocno dotyka 
kanclerza państwa. Sąd mianowicie wydany przez T i - 
mes o postąpieniu władz berlińskich przeciw broszurze 
„Pro nihilo“, miał tu wywołać przykre zdziwienie.

HISZPANIA.
Karlistom, którzy do 17 marca broń złożą, 

przyrzeczono zupełną amnestyą. Tymczasem 
Quesada, naczelny wódz alfonsistów, wj dał rozkaz, 
aby „rozstrzelać każde indywiduum, należące do 
zbrojnej bandy.“ Z tego wynika, że takie bandy 
się potworzyły. Liczba szukających schronienia 
na ziemi francuskiej karlistów jest bardzo wielka, 
przed kilku dniami wynosili już 14,000. Władze 
francuskie rozbrajają ich i wysyła ą doAwinionu, 
Montpellier i Nimes. Król Alfons wyjechał do 
Estelli, prezes gabinetu zaś Canovas de Castillo 
udał się do Painpelony, by powinszować królowi 
zwycięztwa w imieniu ministerstwa; kortezy mają 
także wystosować adres do króla z życzeniami. 
Z Madrytu donoszą, że w prowincyach Nawarze i 
Biskaji ma zostać 80,000 wojska, by wszelki zakus 
nowego powstania od razu przytłumić. Obecnie stoi 
jenerał Moriones z dwoma dywizyami w San Se
bastian, jenerał Maitinez Campus zaś w San Este
ban i.w okolicy.

BOŚNIA I HERCEGOWINA.
Wspomniana wczoraj przez nas proklamacya 

powstańców w Suttorynie zgromadzonych brzmi 
jak następuje:

„Główna kwatera w Suttorinie 26 lutego 1876.
Słyszymy o projektach reform, ułożonych przez ga

binety europejskie, ażeby uciśnieni ehrześcianie tureccy 
dojść mogli do równouprawnienia. Z tych wszystkich 
projektów reform nic zgoła nie pojmujemy, my do nich 
nietyłko nie mamy żadnego zaufania ale nadto uważamy 
jo wprost za niewykonalne. Nam potrzeba rzeczywistej, 
zupełnej, przez mocarstwa europejskie poręczonej wolności. 
Jeżeli nam jej nic dadzą, będziemy skazani na zagładę, 
powtarzamy raz jeszcze, że tylko prawdziwa wolność może 
nam wytrącić broń z ręki; aby nas zniszczyć, potrzeba 
jednak daleko więcej broni, niż jej mają Osmanie.

Ale krew nasza woła o pomstę! Pomóżcie nam te
raz, albo nigdy! Austrya jako państwo sąsiednio, świad
czyła dobrodziejstwa naszym dzieciom, starcom i kobietom. 
Wieczna wdzięczność temu państwu ! Potężna Anglia otwiera 
oczy i pozostawia Turcyę własnemu losowi. Udziela nam 
przez to pośrednio swego poparcia. Dzięki jej za to! 
Dzięki także braciom w Wojewodzinie i w Czarnogórze. 
Oby Serbia ruszyła się! Prosimy Czarnogórze i 
Serbią, aby otwarcie w bój wstąpiły. Nie jest naszą 
rzeczą zajmować się kombinacyami dyplomatycznemu Na
szym prawdziwym, świętym celem jest stawić dziś, tak 
samo jak wczoraj, czoło nieprzyjacielowi. Będzicm dalej 
walczyć, walczyć i zwyciężać! Nie możemy się uspokoić, 
póki n;e, osiągniemy niezawisłości takiej jaką ma Czarno
góra. Żywimy pewną nadzieję i oczekujemy od potężnej, 
wielkiej, sławnej Bosyi. że wystąpi w roli Messyasza, wol
ności słowiańsko-serbskićj. Teraz lub nigdy!

Ale inne także narody europejskie prosimy o po 
pieranie naszej niezawisłości. Oręż nasz, wolny od wszel
kich przeszkód, podyktuje Turkom krwawemi głoskami te 
same reformy, które oni nam tyle razy już dyktowali. 
Co do Prus, nie wątpimy, że są naszym przyjacielemf?) 
mamy nadzieję ujrzyć je między pierwszymi, którzy przyjdą 
z pomocą usiłowaniom naszym.

Jeszcze raz jednak wzywamy potęgi Bosy i; Bosya 
dała nam pieniądze na kościoły, szkoły, ornaty i inne 
rzeczy. Podczas jednak gdy księża nasi czytali mszę św., 
muzułmani gwałcili ich żony w domu. Bosya nie może 
być głuchą na te okrucieństwa, ujmie się ona za naszemi 
świętemi prawami, za naszą niezawisłością, abyśmy nie 
byli niewolnikami na wieki.

Clicemy być prawdziwie wolnymi, albo zginąć! Pod
pisujemy to oświadczenie krwią naszą i nie przyjmujemy 
żadnej innej propozycyi. W imieniu powstania i dowódz- 
ców powstańczych w Suttorinio :

Wojewoda Lazar 8 o ci ca, archimandryta Pe ro
wie z, wojewoda pop Bogdan Z i m u n i c z, Luka Pet- 
k o w i c z.

Dowódzcy Socica, pop Bogdan i Peko Pawło
wic z 3000 ludzi stoją w środku Hercogowiny. 
Mussic i Kurtowic z 800 ludźmi na lewym brze
gu Narenty, podczas gny Ljubobratic z 300 po 
większej części włoskimi ochotnikami, których 
sam zwerbował, na prawym brzegu Narenty, ob
sadził trakt z Metkowic do Mostaru. Ma on po
dobno zamiar w kierunku Mostar-Serajewa i Tra
wnika pomaszerować, aby tam wywołać powsta
nie. Prócz tego kilka innych drobnych oddzia
łów w sile 50 do 100 ludzi zajęło wąwozy przy 
drodze do Klęka. Baron Rodiez przybył z Cety- 
nii do Dubrownika, ażeby tam przyjąć najznako
mitszych powstańców.

Wassa Effendi wyjechał dnia 4 bm. do Bo
śni i. Sułtan nakazał, aby mieszkańcy Bośnii i 
Hercegowiny przez 2 lata nie płacili podatków. 
Dalej mają takowi bezpłatnie dostać materyały 
do odbudowania domów i zboże potrzebne do za
siewu. Rząd turecki zawiadomił o tern postano
wieniu przedstawicieli mocarstw i specyalnych 
komisarzy Bośnii i Hercegowiny. Tymczasem 
powstańcy pomimo przyrzeczonych im łask i zu
pełnej amnestyi, bynajmniej broni złożyć uie my
ślą i dowódzcy ich przyjęli przyrzeczenia te ogło
szeniem proklamacyi podpisanej przez wojewo
dów hercogowińskich.
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TELEGRAMY.
Paryż, 6 marca. Dotychczas znany jest 

rezultat 102 wyborów. Wybrano 11 konserwa- 
tywno-konstytucyjnych, 14 członków lewego cen
trum, 31 republikanów, 10 radykałów, 27 bona- 
partystów, 9 legitymistów. Pan Rouher został 
wybrany w Ajaccio. — Mac Mahoń przyjął dy- 
misyą ministra p. Meaux i poruczył tymczasowo 
ministerstwo handlu p. Leonowi Say.

Londyn, 6 marca. Wolff stawia w Izbie 
niższej wniosek, aby rząd w porozumieniu z mo
carstwami, z uwzględnieniem praw przysługują
cych sułtanowi, khedywie i akcyonaryuszom ka
nału suezkiego, o to się starał, aby neutralność 
kanału i kontrola administracyi otrzymała mię
dzynarodową gwarancyą.
——— a——■—a—b———

Wykonywanie praw 
kościelno -politycznych..

* Kary nałożone na duchownych w archi 
dyecezyi poznańskiej przez p. Massenbacha:

Z przeniesienia. 46,407 tal. 4sgr, 1 f. -139,221 mar. 41f.
125. Ks. Jagielski w

Baszkowie. . . 870 ., -f.= 2,610 „ — f.
126. Ks. Stelter w

Bledzewio . . . 986 „ 20 „ — .,= 2,960 M J
127. Ks. Wirth w

Kosieczynie . . 163 „ 10 „ — 490
128. Ks. Boehr w

Zbąszyniu . . 30 », » 90
-129. Ks. Henke w

Babimoście . . 517 „ 10 „ — „= 1552
130. Ks. Zimmer-

mann w Dą-
brówce .... 30 „ — 90 ,—

131. Ks. Klass w
Tafałdzie . . . 1,406 „ 20 „ --„= 4,220

132. Ks. Kiedrowski
w Goraju . . . 480 ,, —— 1440

133. Ks. Garske w
M »•

Bokitnie . . . 323 „ 10 „ — 970 _ (
134, Ks. Śniegowski

z Tulec .... 190 „ — 570
135. Ks. Sajdak z

Mądrego . . . 90 „ —„= 270 _J}
Do dawniej poda-
nych kar 420 tal.
dołożono ks. Wa-
gner z Kickrza je-
szcze ............ , . . 100 »» „ — „=r 300 —»,

Suma . 51,594 tal.Msgr. If.=l54,783 mar.41f.

Mowa ks. Krechowieckiego
(według Gazety Narodowej.) 

(Dokończenie.)
Ta wielka miłość przebija ■W całem życiu zmar

łego, i ci co go w ostatnich poznali chwilach, i ci co 
całe życie mu towarzyszyli, i syn przyjaciela jego po
wiernik niejednej myśli mogę wam poświadczyć o tom.

On kochał ojczyznę, kochał mocno, kochał w Chry
stusie, i dlatego właśnie kochał nieśmiertelnie. W dro
dze wszystko się wysili w cz/sie, ale kto oprze to co 
święte, na nadziemskiój dźwigni, kto jak on Polskę 
ukocha, ten kocha niezmożenie. Ztąd wyrastają ludzie, 
których, niestety powiedzmy w prawdzie, coraz mniej, 
ludzie tacy, których do najznakomitszych mężów zali
czamy. Pismo ich zowie fortes, mężowie silni. Jeśli 
mam z charakteru zmarłego kilka rysów skreślić, to 
słowo to najbardziej go uwydatnia. To był mąż silny, 
silny wiarą, silny miłością swoją!— Może nie wiecie? 
On do tego stopnia już w wieku młodzieńczym rozwijał 
tęsiłę, że zrazu naukom niechętny, nie wiele wyniósł

szy ze szkół bazyliańskich w Humaniu, nie lubił ksią

żek — a potem miłością i wiarą w przyszłość ojczyzny 
zagrzany, zwyciężył siebie, i młodzieniec wyrósł w męża, 
— miłośnik do grobu. Mocy jego dalej cóż świadectwo 
daje? pieśni jego prorocze! a ta chwila pamiętna po
święcenia i miłości, a owa garstka belwederczyków do 
której Seweryn należał, garstka, co sama się na śmierć 
święciła, byleby matka ożyła, garstka co gotowa krew 
do ostatniej kropli przelać, byleby trysnęło nowe jakieś 
odrodzone życie!

A potem znów w jego godzinach tułactwa znaj
dujemy taką moc, takie obleczenie wiernym charakte
rem całego żywota, gdzie ani jeden jęk skargi, ani 
jedno słowo pożałowania do obcych, ani jedno zwąt
pienia do swoich, wówczas kiedy kawałkiem chleba i 
kroplą mleka się pokrzepiał. I kiedy zabłysły dni po
żaru, kiedy powinien był uciekać od wroga, od brato
bójczej walki, on stał pod bokiem jego, a opuszczony 
przez swoich, on te księgi, które zebrał krwawą pracą 
pali, by sobie łyżkę strawy zgotować, by jeszcze dla 
drogiej ojczyzny, jeden dzień, jedną godzinę dłużej ży
cia swego poświęcić.

A macie do końca mocy jego duszy świadectwo! 
Te jego piękne słowa, któreście zbierali, taż wytrwa
łość wierna godłu naszemu, usąue ad finem! Więc 
cześć jego nigdy nie wygasła, cześć od braci, cześć 
od matki Polski, cześć od Boga, cześć od Chrystusa, 
od Jego kościoła, takiej mocy! takiej miłości na wie
rze opartej! O bracia polscy! w ostatniej tej chwili 
uroczystej, w obec Niego, postanówcie opierać miłość 
waszą na tym samym fundamencie a ja wam mówię, 
a przez usta moje głosi wam Bóg naj miłości wszy, że 
to wyznanie na jego grobie złożone, to polecenie sie
rocego uczucia Polski synów przetrwa wszystkie groby, 
a Polska wołająca w te pierwsze słowa do nas ode
zwać się będzie mogła: Bądź lepszej myśli ludu boży, 
bo skoro tak kochacie, tak wierzycie, tak mocny je
steś ludu, moc taka i miłość zwalczy wszystkie prze
szkody. Takiej miłości Chrystus pobłogosławi, bo taka 
miłość zdolna jedynie rodzić, i my posłyszymy kiedyś 
słowo Boga życiodajne, cudotwórcze: Zmartwychwsta
nie Matka Twoja, na chwałę takiej dziatwie, na bło
gosławieństwo takich wieszczów, co swoim przykładem 
tak wzniosłe święte uczucia rodzić mogli.

Czas mi zamilknąć, czas zamknąć błogosławień
stwem tych słów kilka, którem serdecznie z wami po
dzielił, a jakże zaniknąć stosownie? — „Miłość Boga, 
matki i brata rządzić powinna“ i jak kiedyś kościół 
prześladowany w katakomb grobach męczenniki i wy
znawcę grzebiąc, po hołdach złożonych Bogu, po mo
dlitwach pogrzebnych zawsze się słowem miłości bra
terskiej odzywał, pozwóleie mi bracia, aby to moj< 
ostatnie słowo było kochajmy się. Niekiedy ? 
chwilach uroczystych życia przez chmurne niebo prze
lata promień jaśniejszy, i wówczas powtarzamy to sło
wo,— ale i przebrzmiewa wraz z brzękiem kielicha,— 
chyba więc tu nad grobem może się ściślej z pamię
cią zwiąźe, może się głębiej w serca wasze wpisze. 
Kochajmy się, słuchajmy tego słowa braterskiej miło
ści! O nie rozbijajmy i tak nieliczny i tak mnogo sie
roctwem osłabiony obóz, nie róbmy w.śni, poswarki 
między braćmi i wszyscy jednym męża, jednym clirze- 
ścianina w jedno uczucie związanym głosem, Synowie 
Polski zebrani wszyscy jedni miłością braterską, mi
łością Boga i ojczyzny i braci zagrzani, jak mąż jeden 
w imieniu Boga do Boga żywych i umarłych nad na
szym umarłym wzywajcie miłości Boga: „Panie! nie 
wcliódź w rachubę ze służebnikiem twoim, albowiem 
w sprawiedliwości twojej nie ostoi się żaden człowiek, 
niech go ujrzy miłość twoja“. Jak mąż jeden wołamy 
do Ciebie imieniem nas wszystkich i imieniem braci 
naszych rozsiadłych po lodach Sybiru, imieniem roz
proszonych po świecie wygnańczych tułaczy. Wieczne 
odpoczywanie racz mu dać Panie a światłość wiekuista 
niech mu świeci na wieki. Amen.

Składki na dotkniętych powodzią 
mieszkańców miasta Poznania:

Z przeniesienia 2779 grz. 95 fen.
Pani S. K....................................... 6 „ — „
P. W a n d a...................................3 „ — „
Ks. t- - •  6 „ _ „
Ks. Bukowiecki z Wągrowca. 5 „   „
Z Raszkowa.................................10 „ _
Ks. Radecki z Szaradowa . . 5 „ —
Ks. Matuszewski z Gniewkowa 6
A. Z. z I).................................... ' . 30
P. Stanisław Chłapowski z

Szółdr....................................50
Ks. Stefański z Cerekwicy . . 10
P. Morawska z Oporowa ... 25 
P. Koczorowski z Izabeli . . 30 
P. Mary a Mańko wska z Rudek. 20 
Od Hitka, Toldego, Zosi i

Mici z Kokorzyna .... 3
P. Władysław Z ak r z e ws k i . . 6
Ks. F ór m a no w ic z z Grodziska 3
N. N............................................. 3
Ks. Szotkiewicz z Parkowa , 6
Dr. Boj anowski...................3
P. Pawłowski........................3
P. S. D obr o goj s ki .... 5
P. T. Dobrogojska .... 3
Staś Dobro gojski................... l
Ojciec W a 1 e n ty................... i
P. A. B o ż u cli o w ski z Frankfurtu 3
X. E. G..........................................10
Od Pani E. G............................... 15

3
50
30
10

Od N. N............................ , . .
P. Adolf Koczor o w ski z Dębna
J.B................................, . . .
Z. B...................................................
Od tego odlicza się ze składki 3144 

p. hr. Żółtowskiej z Jarognie- 
wic, która nie 60 jedno 30

50

45

grzywien nam nadesłała 30
Razem 3114 grz. 45 fen,

Dodatek.



Dodatek do Kuryera Poznańskiego Nr. 54.
Wtorek, 6 marca 1876.

Kntyer niiejscuwy i yrowiucyoualny.

* Doniesienia urzędowe. Najjaśniejszy Pan raczył 
lir. Ottona S tolberga-Wernigerode mianować nadzwyczaj
nym posłem przy dworze rakuskim, a jenerała adjntanta 
v. Schweinitz nadzwyczajnym posłem przy dworze 
rosyjskim.

w

otr:

* Po śp. Sewerynie Goszczyńskim pozostały liczne rę- 
kopiBma, noty i korespondencye, które oddane zostały w 
pewną opiekę. Komisya, z literatów i przyjaciół zmarłe
go złożona, rozpatruje i porządkuje te rękopisma. Sły
szeliśmy, że pomiędzy niemi znajduje się tom lirycznych 
poezyi, które kiedyś wyjść miały z druku w Warszawie 
a wydaniem ich zajmował się Maurycy Mochnacki. Z po
wodu wybuchłego powstania 1830 r. druk poezyi tych 
nie przyszedł do skutku. Mochnacki, niewątpliwie naj
lepszy z polskich krytyków, w dziele swoim „O literata- 
rze XIX. wieku“, wspomina o nich jako o utworach 
wielkiej piękności. Eękopism tego tomu poezyi Goszczyn 
ski uważał jako zaginiony, — w roku 1869 zwrócono mu 
je niespodziewanie z Warszawy. Jeżeli się okaże, że to 
są te same poezye, które Mochnacki miał w ręku swoim 
komisya powinna pospieszyć z ich wydaniom. Zdaje się, 
że piśmionnictwo nasze wzbogaconem zostanie nie jedną 
jeszcze pracą Goszczyńskiego. Oprócz bowiem utworów 
fantazyi, znajdują się w rękopismach rozprawy i artykuły 
treści estetycznej, filozoficznej, literackiej, których upo
rządkowanie dłuższego czasu wymagać będzie. Jest tam 
nie jeden szczegół charakteryzujący Mickiewicza, Słowa
ckiego i innych znakomitych pisarzy współczesnych Go
szczyńskiemu. Pracował on systematycznie, ciągle aż do 
samej choroby, notował myśli, które go uderzyły w czy
tanych dziełach, pisał aforyzmy, zapisywał w dzienniczku 
wydarzenia, zostające w związku z jego osobą. Wszystko 
to jednak potrżebuje dłuższej pracy, aby w jakąś całość 
było wprowadzone. Obfity ten materyał do biografii poe
ty i do charakterystyki ludzi i czasu, ma być, jak nam 
mówiono, złożony wraz ze zbiorkiem nie wielkim książek 
w jednej z publicznych polskich bibliotek

* Zebranie wydziału damskiego Towarzystwa 
Przyjaciół Muzyki odbędzie się dziś wieczorem o 
godz. 8 w pałacu hr. Działyńskiej.

* Dowiadujemy się» ze szanowany powszechnie Irs. 
proboszcz Bażyński od kilku dni ciężką złożony nie
mocą. Ponieważ choroba z każdym dniem groźniejsze 
przybiera rozmiary i niebezpieczeństwo zagraża jego życiu 
pole 'my go modlitwom wiernych, aby mu Pan Bóg zdro-. 
wie wrócić i jak najdłużej przy życiu zachować go raczył

Na tablicę pamiątkową dla ś. p. Ks. Kanonika
^howskiego otrzymaliśmy od P. Wandy 8 marki, 

,6 marek.
Pom ędzy petycyami ogólniejszego znaczenia jakie 

ya naszego przesłano do sejmu znajduje się także 
dozoru kościelnego w Ostrowie prze- 
ręce p. Windthorsta (Meppen), domagająca się

1 r o t a c y i autentycznej § 58 ustawy 
Zie majątku kościelnego w katolickich gminach 
[eh.

W piątek odbyło się tu posiedzenie likwidatorów 
u t s c h e Bank. Łikwidacya odbywa się po- 
dotąd zebrano już w gotówce 60 procent kapi- 

yjnego, sądzą że zbiorze się 90 procent, prócz
Zj, „u, każdy akcyomwyusz na 1000 tal. akcyi 180 tal. 

tutejszego B a n b a n k.
* Wprowadzanie się do mieszkań, które niedawno 

stały pod wodą, jeżeli się potrzebnej nie zachowa ostro
żności. podług doświadczenia pociąga za sobą niebezpie
czne choroby. Ażeby temu zapohiedz, poleca landrat po
wiatu wrocławskiego między innemi następne środki. 
Najprzód trzeba jak najprędzej mieszkanie wysuszyć i u- 
»unąć szlam tam osiadły. W tym celu zaleca się troskli
we wyczyszczanie ścian i podłogi, zastąpienie wilgotnej 
ziemi pod podłogą materyałem świeżym i suchym i posy
panie podłogi suchym piaskiem. Suche gorąco i prze
ciąg powietrza są głównomi środkami, ażeby przyśpieszyć 
zupełne wysuszenie. Przeciw odorowi szlamu proponuje 
się rozczynem wapna chlorku posmarować ściany i po
dłogi, ale tylko tak długo, dopóki mieszkanie nie zosta
nie zajętem. Także i polanie ścian wodą wapienną przy
tłumia odór szlamu Róv nież ile możności a w głębiej 
położonych lokalach, jak w sklepach, wilgoć usunąć na
leży, ponieważ takowa później przy utrudnionym przy
stępie powietrza tern gwałtowniej szkodl we okazuje sku
tki. Gdy stosunki na to nie pozwalają, jak niestety 
często przypadek ten zachodzi, czekać na zupełne wysu
szenie wszystkich części mieszkania, trzeba się przynaj
mniej starać o suche miejsce do spania, w najgorszym 
razie na górze. Szczególnie odzież i żywność trzeba 
strzedz od wilgoci. Ze studni, które były zalane, trzeba 
przed użyciem ich na nowo wodę wylać i z szlamu je 
oczyścić. Również i stajnie trzeba dobrze wyczyścić i 
wysuszyć, nim się bydło do nich wprowadzi.

* W tutejszym urzędzie stanu cywilnego zameldo
wano w tygodniu od 27 lutego do włącznie 4 marca 68 
urodzin, z których 86 chłopców a 32 dziewcząt i 39 wy
padków śmierci. Między zmarłymi było 23 mężczyzn i 16 
kobiet, z tych 11 dzieci młodszych jak rok. Ślubów cy
wilnych zawarto w tym czasie 8.

* P. dr. Rother Stani ław, rodak nasz dotychcza
sowy lekarz przy 1 pułku ułanów został mianowany lekarzem 
sztabowym przy król, instytucie medycznym w Berlinie.

* We Lwówku założono staraniem dr. Szranta 
towarzystwa ku wzajemnomu pouczaniu się, wspomaganiu 
rozrywce, do którego przystąpiło zaraz 50 członków.

* W Łabiszynie w dniach 28, 29 lutego i 1 marca
przesłuchiwano trzy tamtejsze gminy, katolicką, ewan- 
geliczką j żydowską, każną z osobna, w kwestyi założe
nia, tamżo szkoły bezwyznaniowej. Gmina katolicka o- 
świadczyła się jednogłośnie przeciw takowej szkole, ró
wnież i gmina żydowska temu się sprzeciwiła, oświadcza
jąc. że szkoła bezwyznaniowa małóby im przyniosła 
pozdtku a naraziłaby ich na znaczne koszta. Gdyby 
przecież szkoła otrzymała charakter szkoły średniej, gmi
na żydowska zgadza się, ażeby była bezwyznaniową. 
Gmina ewangelicka oświadczyła się za szkołą bezwyzna
niową, a ponieważ budynek teraźniejszej szkoły jest bar
dzo lichy, da za wynagrodzeniem plac na nowy budynek 
szkolny. J J

* Wieś Rogusko w powiecie pleszewskim w końcu 
zeszłego miesiąca znajdowała się zupełnie pod wodą. 13 
tamilu, z 88 głów się składających, musiało ze wsi u- 
ciekac, pozostawiwszy domy, inwentarz i całe swoje nie
me na pastwę rozhukanego żywiołu. 173 hektarów zie
mi na kilka stóp wysoko zalane było wodą, kartofle i 
wszelka pasza zniszczoną

* Pewien niemiec, właściciel dóbr w okolicach 
Królewca, dowiedziawszy się w dzień Nowego Roku, 
ze jedna ze służących dworskich samowolnie opuściła 
służbę, udał się za nią konno w pogoń, a dopędziwszy, 
przywiązał nieszczęśliwą do konia tak, że biedź mnsiała 
za nim, i gdy nie mogła dotrzymać koniowi kroku, zmu
szał ją do tego pletnią. Biedna dziewczyna umarła wkró
tce z wysilenia i odniesionych uszkodzeń, a jej siostra 
pozwała barbarzyńcę przed sąd w Królewcu, który obecnie 
kazał go uwięzić.

* W skutek powodzi w Królestwie Polskiem koniu- 
nikacya u wielu miejscach zupełnie przerwaną została, 
z powodu że .po większej części drewniane tamtejsze mo
sty na Warcie, Wiśle i innych niniejszych rzekach woda 
pozrywała. W Kaliszu w skutek wylewu Prosny urzą
dzenie do oświetl; nia gazem zupełnie zostało zniszczo- 
nem, tak że musiano pozapalać latarnio petroleowe. 
W ostatnim czasie woda w Prośnie bardzo opadła. WKo- 
ninie dom murowany, przed paru laty dopiero wystawiony, 
w skutek powodzi się zapadł, przyczem jeden człowiek 
stracił życie, a dwóch innych otrzymało znaczne rany, 
z których prawdopodobnie nie wyjdą.

* Kalendarz. Jutro w środę, dnia 8 marca Jana 
Bożego. Wschód s ł o ń c a o godzinio 6 minut 34. 
Zachód o godzinie 5 minut 49.

Długość dnia 11 godzin 15 minut.
W y o a d k i historyczno. 1223 Śmierć W.n- 

centego Kadłubka. — 1847 Wiekopomny sejm prawodaw
czy w Wiśliczy. — 1438 Nadanie przez sejm statutu kon- 
fodoracyi w Korczynie. — 1831 Walny zjazd obywateli 
Ukrainy w Czerniawce.

DONIESIENIA LITERACKIE.
* Warty wyszedł nr. 88 i zawiera: Telegram do 

„Kuryera Pozn.“ — Chwilowy odwrót Don Carlosa. — 
Kilka pojęć z metafizyki, najpotrzebniejszych w życiu. 
1. Prawda. (Ciąg dalszy.) — Zygmunt Stary i mieszcza
nin żegański. — Słowniczek kaszubski przez ks. Pobło
ckiego z Chełmna. (Ciąg dalszy.) — Ballada, jakich aż 
zbyt wiele. Fantazya druga, napisał Feodor Jeske-Choiń- 
ski. (Dokończenie.) — Kościół i Nauka przez dr. Lefebvre, 
prof, w Lowanium. (Ciąg dalszy.) — Słowacy powracają 
do czeszczyzny. — Liberalizm wypadł z roli. - • „Dzien
nik Poznański“ żartuje sobie ze zdrowego rozsądku. — 
Kilka utworów p. Ign. Guniewicza.

* Bartnika postępowego wyszedł z druku nr. 5 i 
zawiera; Podziękowanie. — Z prowincyi: o sadownictwie. 
Prof. dr. Stanecki: Z meteorologii. -- J. Sobieski; Daty 
statystyczne z okolicy Jarosławia. — Ruch stowarzyszeń. 
Roboty pasieczne i ogrodnicze w marcu. — Wykaz szkół, 
do których Bartnik zapisany. — Ogłoszenia.

- Ruchu Społeczno-Ekonomicznego wyszedł N° 10 
i zawiera: Berliner Boorsen-Zeitung—w obec towarzystw 
zabezpioezeń na życie na wzajemności opartych. — Ruch 
stowarzyszeń : Towarzystwo pożyczkowe dla miasta Kłecka 
i okolicy w r. 1875. — Zabezpieczenia ; Stan „Westy,“ 
Banku wzajemnych zabezpieczeń na życie w Poznaniu, 
z końcem r. 1875. — Towarzystwo ku wspieraniu urzę
dników gospodarczych W. Ks. Poznańskiego w r. 1875. 

Galicyjskie Ogólno Towarzystwo Ubezpieczeń. — Ode
zwa Komitetu ku uczczeniu pamięci Karola. Libelta.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 7 marca.

LLZ1NSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Dziem
bowski z Roszkowa, Zuchowska z Granowa, hr. Bniń- 
skł z Cmkchowa, Nieżychowski z Sopna, Kościelski 
z Kąkolewa, dr. Mizerski z Wrocławia, pani Niego- 
lewska z Niegolewa, Koszutski z Spławia, Broekere 
z Kaminia, Kucner z żoną z Łuszkowa, Jackowski 
z Jabłowa, Kosowski z Gajowa, dr. Broekere z Śre
mu, dr. Au z Żabikowa, Broekere z Nowej wsi, ks. 
Hebanowski z Lwówka, Lewy z Barcina, Trąpczyń.-ki 
z Separowa, Grabski z Lechlina, Wolański’ z Rybi- 
twy, Donirairski z Łysomic. Kozłowski z Tarnowa, 
Chosłowski z Ulanowa, Łukomski z Biechowa, Wil- 
koński z Rombina, Kowalski z Sarbinowa, Grabski 
z Kruszy, Sczawiński z Janowca.

Regulamin pociągów kolei żelaznej 
w Poznaniu

od d a 15. października 1875.

Przychodzi. Po-
eiąg

Czas
S, m.

Po
ciąg Odchodzi

1 z Krzyża osob. 4 54 — -
2 — . — 5 3 osob. do Zbąszynia
3 — — 5 4 osob. do Wrocławia
4 — -V 5 10 osob. doBydgoszczy
5 — — 6 16 —■ do Kluczborka
6 — — 5 33 mięsz. do Krzyża.
7 z Krzyża ięsz. 8 7 — _
8 z Gniezna ięsz 8 9 — » —
9 z Leszna osob. 8 17 — _

10 z Kluczborka — 9 16 __
11 z Zbąszynia mięsz. 9 44 — _
12 z Bydgoszczy mięsz. 10 15 — —
13 — — 10 22 posp. do Zbąszynia
14 — — 10 45 osob. do Wrocławia
15 z Wrocławia osob. 10 45 — _
16 — — 12 — osob. do Krzyża
17 — 12 40 mięsz. doBydgoszczy
18 z Zbąszynia osob. 2Í41 _
19 z Kluczborka osob. 3 8 _
20 z Bydgoszczy mięsz. ¿» 34 — _
21 z Krzyża osob. 3 54 osob. do Wrocławia
22 — — 4 4 osob. do Zbąszynia
23 — — 4 54 — do Kluczborka
24 z Wrocławia osob. 5 28 _
25 z Zbąszynia posp. 5 51 — . —
26 .•— ' — 5 57 osob. doBydgoszczy
27 — __ 6 14 mięsz. do Zbąszynia
28 -— — 6 33 mięsź. do Krzyża
29 — — 7 5 osob. do Leszna
30 — — 7 5 mięsz. do Gniezna
31 z Krzyża mięsz. 9 28 —

32 z Zbąszynia osob. 9 46 _
33 z Bydgoszczy osob. 9 47 — __
34 z Wrocławia osob. 10 47 —
35 — — 11 1 osob. do Krzyża.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

Sprawozdanie tygodniowe.
M. Baranowski A Comp. w Gdańsku.

Sobota, 4 marca.
Przez cały prawie tydzień mieliśmy deszcz i powie

trze ponure tylko raz po raz padał śnieg, który w skutek 
ciepłej temperatury znikał natychmiast, O stanie ozimin 
o ile takowe przez zimę ucierpiały nie ma dotychczas pe
wnych wiadomości, zdaje się jednakowoż, że takowe w na
szej prowincyi nie dają powodu do najmniejszej skargi. 
Wisła też jeż zupełnie oczyszczona z lodu, a z tąd też 
nawigacya na niej wkrótce zapewnie otworzoną zostaliie 
•—Iw Anglii było przez cały tydzień powietrze dżdżyste.

a od czasu do cz s» padały deszcze ulewne, i dla tego 
rolnicy .tamtejsi życzą sobie ogólnie suchego powietrza, 
aby prace polne rozpocząć. Targi pszeniczne były w ca
łej Anglii bardzo wątłe i panowała wszędzie bezczynność, 
gdyż młynarze kupowali tylko co najpotrzebniejsze, a w 
skutek przybyłych znacznych ładunków w pięknych ga
tunkach z Ameryki, szczególniej z Kalifornii płacono na
wet niższe ceny. Dowozy jednakowoż w osta
tnich dniach z zagranicy w porównaniu do lat innych 
znacznie się zmiejszyły — 29 lutego było tylko jeszcze 
19 ładunków znajdujących się na wybrzeżach angielskich 
niesprzedanych; zaś 24 lutego znajdowało się w drodze 
do Anglii tylko 997,600 kwartoiów pszenicy naprzeciw 
1,581,940 kw. pszenicy w tym samym czasie roku zeszłe
go. Z pszenicy tej jest 673,600 kw. z Kalifornii i Ore
gon, a z Wschodniej Ameryki tylko 64,600 kwrt. We
dług _ najnowszych wiadomości wysłano z Kalifornii już 
pra.,ie wszystko, co na eksport było przeznaczone. Pod
wyższenie cen pszenicy zależy też jedynie od tej okolicz
ności, czy aż do nowego żniwa dowiezie zagranica do An
glii dość towaru na konsumcyą, gdyż to jest pewne, że 
potrzeby Anglii są jeszcze bardzo znaczne, a zapasy kia- 
jowój pszenicy, jak już wiadomo, złój kondyeyi są niewy
starczające.

W Londynie wynosiły dowozy obcej pszenicy 
w zeszłym tygodniu 44.522 kwart.

Pod wpływem znacznych tych dowozów były więc 
targi tamtejsze spokojne, a transankcyi na dostawy ze 
stron Bałtyku nie było wcale, gdyż za piękną pszenicę 
hiszpańską płacono 49 szylingów 6 pen., a za takową z 
Kalifornii 50 szylingów, podczas kiedy my ztąd dobrej 
pszenicy przy cenach obecnych niżej 52—53 szyi, za kw. 
sprzedać nié możemy. W L i v e r p o o 1 u notowano we 
wtorek- pszeni ę o 1. a mąkę o 6 pen. niżej. Hull 
i L e i t li były bez interesu. W Nowym Jorku po
prawiły się ceny pszeniczne o 1 cent, mąka zaś o 5 cont 
spadła. F r a n c y a miała tendeneyą stałą na pszenicę, 
a Paryż płacił tak za pszenicę, jak i mąką wskutek wil
gotnego powietrza lepsze ceny. Belgia i Holandya 
miały targi spokojno i ograniczały się tylko na miernym 
interesie konsumcyjnym. R e n nie doznał zmiany a K o- 
1 o n i a była na termina stała. W Austro-Wę
grzech i Niemczech Południowych ceny się 
tak samo nie zmieniły. Berlin w początku tygodnia 
chciał się koniecznie do polepszenia cen przyczynić, osłabł 
jednak wnet i notuje dzisiaj na przenicę cokolwiek wyższe 
a na żyto niższe.

Na naszym targu była chęć kupna na psze
nicę tylko na lepsze gatunki częściowo widoczna przy peł
nych cenach zeszłotygodniowycli, podczas gdy cenę na 
gatunki śiednie i poślednie tylko zbyt małe dowozy, co
kolwiek utrzymały. Potrzebna ilość pszenicy dla oczeku
jących w porcie parowców już jest w zapasie, a do świe
żych zakupów niema zachęty z zagranicy. Jeżeli się ta 
sytuacya nie zmieni, w takim razie dowozy wodą nie mo
gą się zbyt dobrych cen spodziewać.

Obrót ostatniego tygodnia wynosił 560 ton, oprócz 
tego sprzedano ze spichrza 180 ton po cenach nie zna
nych.

Płacono w końcu za pszenicę; 
marek 166—-170 przy 117—118 funt. holi, za ruską.

„ 186—187 przy 131—132 funt. holi, za jarą,
„ 194—195 przy 121 —125/6 funt. za jasno-kolorową

i szaro-szklistą,
„ 197- 198 przy 127—128 funt. holi, za szklistą,

202—206 przy 125—129 funt. holi, za jasno-pstrą 
.,, 207—208 przy 130—131 funt. hołł. za białą.
„ 208—209 przy 131—132 funt. holi, za wysoko-

pśtrą-szklistą.
za tonę z 2000 funt, celnych.

Termina dla braku oferty i chęci kupna były 
zupełnie bez interesu. Na odstawę w kwietniu i maju 
płacono marek 201. 202. W końcu żądano marek 202, 
ofiarowano 200 marek za tonę. Za maj-czerwiec żądano 
marek 204, za czerwiec-lipiec ofiarowano mrk. 204.

z- y t o w miejscu nie mogło się całkiem w cenie 
utrzymać, pomimo stałych dowozów. Płacono 126 funt, 
mrk. 151 za tonę. Sprzedali® w ciągu tygodnia tylko 
80 ton.

Termina bez chęci do kupna. Za kwiecień-maj 
żądano marek 145, za krajowe na kwiecień-maj płacono 
marek 147,50, w końcu żądano maęek 145, ofiarowano 
143, za maj-czerwiec płacono marek 150, żądano w końcu 
mrk. 150, ofiarowano 145Smarek.

Jęczmień w miejscu w dobrym gatunku pła
cono 138—140 marek za mały, marek 141 za duży, 157 
mrk. za lepszy za tonę.

Groch w miejscu słabo tylko dowieziony, płacono 
marek 156 za średni, marek 160 za wrzący, mrk. 200 za 
duży zielony za tonę.

Za K u kury dz ę w miejscu żądano 130 marek 
za tonę.

Za k o n i c z y n ę w miejscu płacono za czerwona 
marek 120—128, za białą marek 144 sa 100 kilog.

Spirytus w miejscu po 45,50 mrk, kupowano 
za 10,000 litr %.

Zapasy zbożowo.
1 marca 1876. 1 lutego 1876. 1 marca 1875.
pszenicy 30,309 ton naprz. 26,818 ton naprz. 16,070 ton
żyta 3,376 „ „ 3,532 ------
jęczmienia 1,025 „ „ 965
owsa 214 ,, „ 208
grochu 329 „ 287
rzepiku 45 „ 39
nian. nasien. 35 „ „ 78 , . „

Banknoty austryackie 177,70 m., banknoty rosyjskie 
264,65 m. ■'J

Depesze.
Londyn, 3 marca. Pszenica angielska staki, na

deszło ładunki nieco mierne, ruski owies o 1 sz. szwe
dzki o Va wyże„. Powietrze dżdżyste.

A 111 ster dam, 3 marca. Pszenica bez interesu 
Termina wyżej. Zyto miernie.

G FFł DA?
Poznań, 7 marca 1S76. (Sprawozd. urzędowe.) 

Poznańskie ,->V2pct. listy zastawne —-,— płacono, pozn.
4pct. listy zast. —,-----94,80 ple,, pozn. listy rentowe
96.80 płc . pozn. prowinc. akcye bankowe 98,75 ple., pozn. 
5pct prowinc. obligacye —, - płac. , pozn. 5pct. obli
gacye powiatowe 100.90 płac., pozn. 5pci. obligacye me
lioracji Obry - ,- płc., pozn. 41/spct. obligacye pow. 
97,20 płc., pozn. 4pct, obligacye miejskie II. emłs. —,— 
płc., pozn. 5pct. obligacye miejskie —,— płc., pruskie 
33/2pct. obligacye długu państwa 91,90 płc., pruska 4pet. 
pożyczka państwa —,— pic., pruska 4'/2pct, ukonsolid. 
pożyczka, 104,90 płc., pruska B^pct. pożyczka prem. 
132,10 pic., szląskie 4pct. listy' zastawne —,— płc.. pol
skie.4pct. listy zastawne —,— płc., polskie 4pct. listy 
likwidacyjne 68,35 płc., akcye górnoszląskićj kolei żelaznej 
Lit. A. , pic., akcyo górnoszl. kolei żelaznej Lit. E. 
—, — płc., akcye stało starogardzko - poznańskiej kolei 
żelaznej , — płc., akcyo marchijsko-poznańskiej kolei 
żelaznej 23.25 płc., banknoty zagraniczne -,— ple., ro
syjskie banknoty 264,40 płc., Ostdcutsche Bank . - 
płc., pozn. towarzystwo akcyjne sprytu —,— płacono 
Wechslerbank —płac., banknoty polskie - płc.

2.220 
1,020 

240 
150 

2,920 
5

Zyto; (pr. — centn.), wypowiedziano — cent., cena 
wypowiedzenia 145,— marek, na styczeń —,— m. 
grudzień-styćzeń —,— m. , na luty —111., na 
marzec 145,-- m., marzec-kwiecień 145,— m„ na wiosnę 
146,— m., kwiecień-maj 147,— m„ maj-czerwiec 149,— 
na miesiąc czerw.-lipiec 151,— m.

Okowita: (z beczką) pr. 5000 litrów — Tralles, Wy
powiedziano 35000 litrów, cena wypow. 43,20 marek, na 
miesiąc luty —,— m„ na miesiąc marzec 43,20 m., 
na miesiąc kwiecień 44,— m., na miesiąc maj 44,90 
ni., na miesiąc kwiecień-maj 44,45 m. na czerwiec 
45,60 lipiec 46,40 ni. na sierpień 47,10 m.

W miejscu okowita (bez boczki) 42,— marek.

Ceny ziemiopłodów
na targach zamiejscowych.

Wrocław, 6 marca.
Na giełdzie. (Urzędowe sprawozdanie.)

Koniczyna czerwona: stała,----- - poślodnia
48—51 111., średnia 54—57 m , piękna 59—62 m., wy
borowa 64—,66 m. płacono.

Koniczyna biała: niezm., poślednia 55—61 
m., średnia 65—71 m., piękna 75—80 m., wyborowa 
82—87 111. płacono.

Zyto: za 2000 kilo, spok., wypowiedziano
----- cent., na upłynione wypowiedzenia — m. płacono,
płac., marzec i marzec-kwiecień 143,— m. żąd.; — płac, 
żądano, kwiecień-maj 143,50 marek płac. 144—, żąd. — 
maj-czerwiec 146,50 m. płc.. czer.-lip. 150,— płc., żąd. 
lipiec-sierpień —,— pł. wrześ.-paźdz. 154,— żąd. —•

Pszenica: za 2000 kilo, wypowiedziano — żąd. 
na bieżący miesiąc 183,— marek żąd.,, —m. żądano 
na kwiecień-maj 185,— m. żądano, —,— m. płacono — 
maj-czerwiec — m. żąd., —,— m. pł., na czerw.-lip. 
—,— m. żadano, —,— płacono. Wypowiedziano cent.

Jęczmień: za 1000 kilo — m. żądano.
Owies: za 1000 kilo 164,— marek płacono, w końcu 

— m„ na kwiecień-maj —163,50 m. płacono — żąd.
—- ni. żądano. — Wypowiedziano------cent.

Rzep per 1000 kil. 300 płc., wyp: —
Olej rzepiowy: słaby, za 100 kil. z beczką —

wyżej, wypowiedz.----- cent, w miejscu 65,— marek
żądano, na marzec i marzec-kwiecień 62,50 żądano, — 
kwiecień-maj 61,50 marek żądano.— płac, i maj-czerw.
62.50 m. żąd.; pł., — pł. wrzesień-październik 62,50 m.

Okowita: za 100 lit. po 100 pot., słaba, —
wypow. 5000 litr., w miejscu 43,50 marek żądano
42.50 mar. płacono, w końcu —,—,— marek płacono 
i żąd., na marzec i marzec-kw. 44,50 m. żd. — żąd.; 
na kwiecień-maj 44,50—60 marek płac.; i płac, maj- 
czerwiec 45,50 mar. żąd., płacono; czerwiec-lipiec
46.50 marek żądano — płacono, lipiec-sierpień 47,50 
m. płacono, w końcu.—,— sierpień-wrzesień —,— m. żąd.

Makuchy rzepiowe za 50 kil. niezm., szlą
skie 7,40—7,60 mar., węgierskie —

Makuchy siem?za 50 kil. 9,10—9,70 mar.
Łubin, piękny zwiez., żółty 9,50—11,30 m.,

9,40- 11,30- m.
Tymotka, za 50 kilogr., 29—31- 35 m.
Siano 3,80-4,30 mar. za 50 kil.
Słonia rżana 39—40,50 marek 

600 kilogr.
Ceny wypowiedziane na 7 marca:

marek, pszenica 183,— mar., jęczmień —,
164,00 mar., rzep 300,— .mar. olej rzepiowy 62,50 mar 
okowita 44,50 m.

Notatka giełdowa co do spirytusu kartoflanego; za 
100 litr, po 100 ptc. trał, w miejscu 43,50 źad. 
i 42,50 płacono.

Wrocławski targ na mąkę. Mało zmienione. Za 
100 kilogramów mąka pszenna piękna stara 29,25—30,25 
marek, nowa 25,50,-26,25 m, rżanna piękna 25,50 do
26.50 marek, rżanna średnia 24,25—25,25 marek, rżanna 
na paszę 10,00—11,00 mar., osucie pszenne 8—8,75 mar. 
za 100 kilogramów.

nieb.

za kopę po

żyto 143,00 
mar. owies

Ceny targ, w
dnia 6

Wrocławiu
marca.

T

piękny
O WA R
średni | pośledni

Pszenica . . . . 100 kilogr. 19 50 18 _ 15 75
żyto .... 16 10 14 60 13 60Jęczmień . . . . ® * 16 50' 14 20 12 40
Owies .... 17 80 15 80 15
Groch do gotowania ? 20 50 19 15 90Groch na paszę. — — — _
Rzepik zimowy . 28 50 26 50 22 50Rzepik latowy . 28 50 26 50 22 50Rzep zimowy . . = * 29 50 27 50 23
Rzep latowy — — _
Siemię lniane . 
Len . . .

. s! 26 — 24 50 21 50
Tatarka . . .
Kartofle .

— — — — — —
Wyka . . , = 5 _
Łubin żółty . . « 5 _ _ _
Lubin niebieski. S 5
Koniczyna czerwona » = _ -
Koniczyna biała . - «= - - — — — —

Wszystkim chorym siła i zdrowie 
bez medycyny i lekarstw przez po

karm leczący:

REVALESCIERE
Du Barry w Londynie.

O<1 2S lat żadna cboroba nic oparła sic 
tenin przyjemnemu pokarmowi zdrowia i oka
zuje się tenże skutecznym przy dorosłych i dzieciach bez 
medycyny i bez kosztów przy wszelkich cierpieniach żo
łądkowych, nerwowych, piersiowych, płucowych, wątro- 
bianycli, przy gruczołach, flegmie, cierpieniach oddecho
wych, pęcherzowych, nerkowych tuberkulozach, suchotach, 
astmie, kaszlu, niestrawności, zatwardzeniu, dyarvi, bez- 
cinności, słabości, hemoroidach, puchlinie, febrze," zawro- 
śce głowy, biciu krwi do głowy, szumie w uszach, nidło- 
miach i womitach nawet podczas ciężarnosci, diahetes 
seelanchplii, opadaniu z ciała, reumatyzmie, pedo-rze’ 
błędnicy; również jako pokarm dla dzieci zaraz od'’uro
dzenia lepszą jest od mleka mamki. — Wyciąg z 80 000 
poświadczeń o wyzdrowieniach z chorób, na które żadna 
medycyna nie pomogła, pomiędzy któremi znajdują się 
świadectwa profesora doktora Wurzer, p. F. \y' Beiieke 
etatowego profesora medycyny przy uniwersytecie w Mar
burgu rudzcy medycznego doktora Angelstein, doktm-a 
bhoreland, doktora Campbell, prof. dr. Dede dr Ure 
hrabiny Castlestuart, margrabiny de Brehan i wielu 
innych wysoko postawionych osób, przesyła się na żą-



w sprawie języka polskiego, praw 
majowych i szkolnictwa ludowego, 
odbędzie się w niedzielę dnia 12 marca 
po południu o godz. 3ej na Rydzku 
przy Barcinie. (373)

Julian Brzeski. K. Buczkowski. 
K. Danielewicz.

Dnia lSgo po nabożeństwie rannym będzie

w Włoszakowicach
Jan Kanty Grycz. 

Łukasz Lórych (359)
X. R. Frank proboszcz.

Jan Kamieniarz.

I GWIAZDA j
♦ tygodnik illustrowany ♦
♦ poświęcony nauce i rozrywce z dążnością religijno-narodową *
♦ wychodzi pod redakcyą ks. Apolinarego Tłoczyń- *

1 - -- n V i.
♦ Powieści, Poezye, Wiadomości ze świata itp
♦ Przedpłata kwartalna wynosi na pocztach

1 markę czyli 2 złote poi.
♦ albo pod opaską za nadesłaniem 1 marki i 25 fen. do

Ekspedycyi „Gwiazdy“ :
w drukarni J. Leitgebra w Poznaniu, Płac Wilhelmowski 17. *

Handel win
hurtowny i cząstkowy

Antoniego Ffitznern
w Poznaniu

poleca swój znaczny skład win węgierskich z różnych lat 
osobiście na Węgrzech zakupionych — od 65 —180 tal. za 
beczkę, kupujący całemi beczkami za gotówkę 
mają' pewne korzyści — dalej wina starsze na butelkach 
i gąsiorkacli po cenach umiarkowanych; również utrzymuję 
znaczny skład win czerwonych z Bordeaux od 3—8 zip. 
za butelkę, wina reńskie, moselskie, hiszpańskie, 
s z a m p a ń s k i e po cenach miernych. Biorący najmniój tuzin 
butelek ma ceny zniżone. (271)

Na nadchodzącą

porę wiosenną
1

L/‘

skład mój zaopatrzony w wszelkie nowości

krajowe i zagraniczne
poleca wielki dobór przy nader przystęp-

(363)

Robert Schmidt
dawniej Antoni Schmidt.

..*

nych cenach.
Poznań 

BSyiick 63.
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Zaopatrzywszy skład mój towar, modnych 
i ubiorów damskich we wszystkie nowości na 
porę zimową polecani Szanownej Publiczności bardzo 
piękne i tanie wyroby na suknie jak np. Dyagonale, 
Plaidy, Lastyngi, Beige marbre, Syłki, Kaźinierki, Ty
bety, Repsy itd. (165)

Głównie zaś zwracam uwagę na mój zawsze naj
większy wybór w kostiumach gotowych i szlaf
rokach podług najnowszych modeli paryzkich — oraz 
wszelkie nowości w okryciach — aksamitne paletoty 
i taimy, paletoty, burnusy, kabaty wełniane, tuniki z 
Himalaja, Bouele i Cheyiotu. Płaszczyki do podróży 
i od deszczu. Przedewszystkiem są ceny przystępne 
i umiarkowane

F. Bogusławski,
5 przy Nowej ul 5 w Bazarze.
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sosn.,'olsz., topol., brzóz., jesion., machom, orzech., 
dęb. i czarne, wyścielane, i lustra, polecają po 
cenach umiarkowanych ' (376)

IW. Czarliński & Ska
NB. Klozety od Mrk. 16 do 112.

Szanownych odbiorców naszych mamy za
szczyt uwiadomić, iż odebraliśmy już wszelkie

francuzkie i angielskie nowości 
na porę wiosenną

tak w kortach, jak bieliźnie męzkiej, krawatach, 
kapeluszach itp. artykułach.

Zamówienia na ubiory podług najnowszych 
modeli (de la Société philantropique des maîtres 
tailleurs de Paris) upraszamy jak najwcześniej 
uskuteczniać

Pr. &
Leon Bieliński

Ulica Wilhelmowska Nr. 13 (obok król. Banku).

Księgarnia

Tytusa Daszkiewicza
w Poznaniu 

odebrała na skład ryciny ś. p.
Br. Karóla

Marcinkowskiego
na stali ryte przez Łukomskiego. 
Cena tego portretu (in folio) po 
talarze, na papierze chińskim 
po 9 złp. (338)

Wyszło dzieło (362)
Dr. Jarnatowskiego

p. n.
W/W

TgyJU-M a?
czyli

nauka zdrowia
i jest do nabycia we wszystkich 
księgarniach po cenie 2 M. 50 fen. 
Skład główny w księgarni E. 

Caliiera w Poznaniu.

Sztuczne zęby
łudząco podobne do naturalnych po 
4% marki za sztukę, niemniej całe 
szczęki po 100 do 150 marek 
wprawia bez bólu (2019)

Th. K. Mnbe
specyalista sztucznych zębów

Wilhelmowska ulica 23 II piętro.

Drukarnia

I J. Leitgebra

(381)

Donoszę Szanownej Publiczi 
ści, iż skład mój przy Św. Mi 
cinie Nr. 1 jest zaopatrz^

w buciki damski) 
i męzkie

wszelkiego doboru po nader 
miarkowanych cenach, zamów; 
nia wykonują się w jak najkro 
szyna czasie (36

J. Przychodzi
Wszelkie

obstalunki
na torty, (se 
Oaiaiiikiicliy.
Oasta deserów« 
przyjmuje cukiernii

Ant. Pfitznerć

Drukarnia

■w Poznaniu,

Plac Wilhelmowski Nr. 17,
poleca się do wykonywania

wszelkich robót drukarskich,
a mianowicie:

czasopisma, dzieła,
rozprawy, 

cenniki, rachunki, kwity,
wszelkie etykiety itd.

Najlepsze półbiałe

szkło,
w kistach po 60 tafii, poleca 
najtaniej handel szkła szybo
wego i szklarnia (380)
ffl. Sawickiego & Griinastia

Jezuicka ulica Nr. 5.

Cygara liawańskie, pa
pierosy Wellera Mignon, Vi
ctoire, Imperiale, Non plus 
ultra, poleca

Fontowicz w Bazarze.

Osiedliłem się

w Poznaniu
Berlińska ulica Mr. 7.

w domu JW. Pani Mańkowskiej

Bolesław Kapuściński,
lekarz praktyczny, chirurg i aknszer.

Konsultuję od 8 do 9 rano i od 2 do 4 po południu. 
Ubogich przyjmuję bezpłatnie we Wtorek i Piątek

od 2 do 4 po południu. (379)

Br

handel

Zel. szafy do 
pieniędzy

z trzema kluczami, stósowne dla kas ko
ścielnych jako i

żelazne szkatułki
ostatnie także do wmurowania.

Wagi do ważenia bydła, 
wagi deeymalne poleca 

żelaza. Szewska ulica Nr. 17. (97)

T. Krzyżanowski

Restauracya
SU JECIUEGO,

W Siary Kynek 37, -^g§ 
poleca Szanownej Publiczności swoją knclńsią, jak iaaj- 
lepiej zaopatrzoną w wszelkiego /odzajn ' potrawy, 
smacznie i wykwintnie przyrządzone, po bardzo umiarko
wanych cenach.

Poleca się również do przysposabiania śniadań i k o- 
lacyi poza domena, mianowicie przy we solach i in
nych uroczystościach.

W piątki i soboty ma zawsze przygotowane obiady 
postne. Również ma wybór wszelkiego rodzaju napojów: 
piwa, wina węgierskie, czerwone i szampańskie.

W y ciąg
z cennika tureckich papierosów

fabryki „PELIKAN.“
Imperiale, mocne100 szt. Nr. 1

dto. Nr. 7.
dto. Nr. 13
dto. Nr. 16
dto. Nr. 21
dto. Nr. 23.
dto. Nr. 25.
dto. Nr. 32.
dto. Nr. 36.
dto. Nr. 40.

Di pl omal, średnie 
Jockey Clili), średnie 
En tout cas, średnie

Mrk. 10 
8 
6
5 I 
4 
3 
3
2,50
2
1

mourettes, bardzo słabe „ 
lieresly, mocne „
our rien, mocne „

Szczegółowe cenniki przesyłam na żądanie franko.
Handlom papierosów odpowiedni rabat.

Zwracam uwagę na markę fabryczną „godło pelikana“, któi 
nie tylko paczki, ale i każdy papieros opatrzony.

leoii Filaski
(160) Berlin. Kronenstrasse Nr.

N owości wiosenne
na ubrania i paletoty odebrał i poleca po cenach jak 
zwykle umiarkowanych. Zamówienia wykonywa akuratnie !j 
i elegancko wedle najnowszymi żurnali. Zarazem zwraca 
uwagę Sz. Duchowieństwu na dobry krój rewerend

M. Feierowicz krawiec
(371) Jezuicka ulica 14. J
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Szparagi
Groszek 
Marchewka 
Ghampignony 
Trufle 
Owoce

poleca w doborowych ga
tunkach po cenach bar
dzo tanich (268)

S. Sobeski
Bazar.

Pod gwarancyą

Viinim de vite
(digna sacra)

z zakupionych na ten cel winogron 
na własnej tłoczni wyciśnione,
nie sztucznie klarowano bez wszelkich 
przymieszek, 75 do 180 marek za 
100 litrów w beczkach lub butelkach 
dostarcza i poleca się Szanownemu 
Duchowieństwu (207)

Teodor Hohoff skład win
Erbach im Kheingau.

W Wyrywanie 
Wbów bez bólu

za pomocą, azocinku (Nitro 
Oxygen), stwierdzone doświad
czeniem w 800 przypadkach; 
sztuczne zęby, plombowanie zło
tem i kompozycyą — dentysta

C. Mallachow jun.
(220) Poznań, Fryderyk. 21.

Nasiona
polecam w świeżym i najlepszj 
gatunku po najniższych cenal 
Spis, 23 rocznik, bezpłatnie. 11 
wnocześnie polecam się do zi 
kładania ogrodów i parków. :

S k ład n as io n (14 
Henryka Meyera 

ogrodnika artyst. i planisty. , 
Poznań, Fryderykowska ul. 27 napł

ciw banku prowincyonalnego.

Młodzi studenci
w wieku 10—12 lat znajdą un 
szczenię w przyzwoitym dr 
i pod macierzyńską opieką. B 
szych wiadomości udzieli A 
„Kuryera.“ (2

Koniczynę białą, czerwoną, 
szwedzką, chmielową, przelot 
również wszelkie gatunki traw 
i nasion polnych sprzedaje i ku
puje (274)

Ludwik Kunkel.
Nakładem Ludwika Gayzlera. — Czcionkami Jarosława Leitgebra w Poznaniu.

Panienki
do szycia znajdą stósowne un 
szczenię za umiarkowaną cc 
Bliższych wiadomości udz 
Admin. „Kuryera.“ G
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